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Glosy wśród nocy
Mussolini odniósł „wielki trioimf wy 

borezy"; prawie wszyscy obywatele 
Królestwa Italji głosowali przed pa­
roma dniami na rzecz jedynej listy 
faszystowskiej do „parlamentu"; in­
nych list nie było i być nie mogło; kto 
nie głosował, ten miał przed sobą w 
perspektywie więzienie, zesłanie albo 
w najlepszym razie porcję kijów tuż 
zaraz, na miejscu. Mussolini powo­
łał swój ostatni podobno „parlament". 
Teraz nastąpi czyn ostateczny — bu­
dowa „ustroju korporacyjnego",..

Papiery „małego kanclerza" Doll- 
fussa poszły bardzo wgórę w opinji 
świata „katolickiego". Jest wszak i 
błogosławieństwo papieskie, i nowy 
projekt Konstytucji tak bogobojny, że 
nawet sądy doraźne mają — w myśl 
urzędowego tekstu — pochodzić bez­
pośrednio od... Pana Boga. Ideologia 
„katolicka" wchłonęła w siebie bez 
sprzeciwu i rozstrzeliwanie z armat 
kobiet i dzieci, i zakładanie stryczka 
na szyję śmiertelnie rannych żołnie­
rzy  przeciwnej strony, i obozy kon­
centracyjne, w których umierają po­
woli najlepsi ludzie Austrji.

Nad kanclerzem Dollfussem unosi 
się „święty7 zapach" błogosławieństwa 
papieskiego... * '.a *

Miły sercu p. Becka „wielki kan­
clerz", Adolf Ńitlert pokłócony zresz­
tą  narazie z „małym kanclerzem", 
Dollfussem, budzi z punktu widzenia 
kościelnego dość duże wątpliwości, 
skoro żywi pewien sentyment dla sta­
rych bogów pogańskich rasy germań­
skiej. Wzamian za to ma Hitler inną 
satysfakcję. Po zdobyciu „wolnego 
miasta" Gdańska i po rozgardjaszu 
austriackim Rzym, Berlin, Wiedeń i 
Budapeszt spotkały się ze sobą w 
jednym punkcie: trzeba osaczyć Cze­
chosłowacją. Akcja prowadzona jest 
wcale sprężyście. Uczestniczy w niej 
z zapałem polska prasa „sanacyjna". 
Czy tylko prasa?...

*

„dramaty wewnętrzne" faszyzmu. Je­
den — to morze nienawiści, podsyca­
nej ustawicznie przez świadomość 
męki i poniewierki najbliższych osób; 
drugi — to beznadziejność próby 
przełamania katastrofy gospodarczej 
poprzez demagogję „antymaiksow- 
ską", „rasistowską" i t. d. Świado­
mość beznadziejności własnego wy­
siłku bywa zawsze wielką tragedią 
dla każdego człowieka czynu.

Faszyzm stworzył „morze nienawi­
ści" przeciwko sobie; faszyzm nie roz­

wiązał ani jednego z pośród wiel­
kich zagadnień, trapiących ludzkość. 
Faszyzm ma przed sobą jeden jedyny 
szlak, po którym galopuje z koniecz­
ności: WOJNĘ. Ocalić świat przed 
wojną może jedna jedyna rzecz: RE­
WOLUCJA w krajach faszystowskich.

„Śmiertelne znużenie" owego ,,sztur 
mówca" z Hamburga — to jaskółka, 
zwiastująca — wbrew triumfalnym po 
zorom — nieunikniony „początek 
końca".
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Nowe trudności prez. Roosevelta
Sprawa poborów i zasiłków

Prez Roosevelt napotyka na coraz to 
nowe trudności.

p o  zażegnaniu konfliktu w przemyśle 
automobilowym, oraz w kolejnictwie 
pomiędzy prezydentem  a Kongresem 
wybuchł niezwykle ostry spór.

Tłem tego politycznego konfliktu 
jest ponowne przyjęcie przez Izbę Re­
prezentantów  projektu ustaw y o zwięk­
szeniu zasiłków dla byłych kom batan­
tów oraz o przywróceniu dawnych pobo­
rów  byłych żołnierzy oraz funkcjona­
riuszy państwowych.

Projekty tych ustaw  zostały uchwa­
lone 310 głosami przeciw ko 72. Je s t to 
najsilniejsza większość antyrządowa od 
czasu objęcia władzy przez prez. Roo­
sevelta.

Z pośród dem okratów  tylko 70 gło­
sowało zgodnie z życzeniami piczyden-

J ta. a. reszta przeszła do obozu przeciw* 
j nego,
j W razie gdyby Senat przyjął rów- 
i tiież obie ustawy większością 2/3 gło­

sów, staną się one prawomocne pomimo 
veta ze strony prez. Roosevelta.

Jak  wiadomo, prezydent motywował 
swe veto zwiększeniem conajmmiej o 
225 milionów' dolarów/ wydatków, prze­
widzianych w budżecie.

Pensje funkcjonariuszy państwowych 
oraz b. żołnierzy i renty inwalidzkie zo 
stały  w r, 1933 zmniejszone o 15%. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że stanowisko za­
jęte przez izbę jest podyktowane wzglę 
dcmi na zbliżające się wybory, które 
mają się odbyć na  jesieni bieżącego ro ­
ku. W ybory te  dotyczą Izby reprezen­
tantów, oraz 1/3 składu Senatu. (ATE).

Walka 8 niezależność Irlandii
Leży prze dc mną kilka wyciągów ze 

sprawozdań ludzi, którzy jeździli 
świeżo do Austrji i do Niemiec, by 
zorjentować się objektywnie, na zi­
mno i „rzeczow o" w istniejących tam 
nastrojach.

Oto słowa „szareg o " robotnika w ie­
deńskiego— socjalnego demokraty:

„Nienawiść! Przedewszystkiem nie­
nawiść! Wszyscy nienawidzą zwycięz­
ców. Zwłaszcza kobiety. Chłopcy marzą 
o odwecie. Wszystko jedno z kim, 
.Wszystko jedno jak. My im jeszcze 

. pokażemy. Dostaną się w nasze ręce.
■ Teraz przeczekamy. I przetrzymamy. 

Proletariat wiele rzeczy przetrzyma 
Ale przyjdzie nasz dzień!...“ 

„Szturmowiec" h itle row sk i i. H am ­
burga, ongiś komunista, inteligent 
„zdeklasowany" mówił „na cztery o- 
czy":

„Żeby pan wiedział, jacy my wszys­
cy jesteśmy śmiertelnie, beznadziejnie 
znużeni... Jak na wojnie... Ciągłe na­
pięcie nerwowe; alkohol; kokaina; i— 
przecie—nic z tego nie wyjdzie! Wódz 
bije pięściami w mocną ścianę. Nasze 
pałki gumowe jej -nie rozwalą. Idziese 
po chodniku, wszyscy schodzą z drogi; 
a oczy u nich, jak u wilków... Złe 
oczy!... Będziemy podtrzymywać wodza 
do końca, bo dla nas niema już powro­
tu. Ale, proszę pana, nic z tego nie 
wyjdzie..."

❖
To takie dwa GŁOSY WŚRÓD NO­

CY". Zamykają one w sobie dwa — 
jeżeli można tak te rzeczy określić

„News Chronicie’* zamieszcza wywiad 
z premierem irlandzkim de Valerą, któ ­
ry  na wstępie zaprzeczył, jakoby Wol­
ne Państwo Irlandzkie znajdowało się 
w o-biiczu ruiny gospodarczej.

Angielskie cła bojowe, jakkolwiek 
przyniosły niewątpliwie szkody prze­
mysłowi irlandzkiemu, umożliwiły jed­
nak przystosowanie rynku w ew nętrzne­
go do zmienionej sytuacji,

Ir land ja jest obecnie o wiele mniej za­
leżna pad względem gospodarczym od 
zagranicy, aniżeli poprzednio.

Przechodząc do sprawy faszystow­

skiej organizacji „niebieskich koszuli’’, 
de Valera oskarżył przywódców tego 
ruchu o chęć wywołania wojny domo­
wej. Premjer nie wierzy, aby faszyzm 
mógł zapuścić korzenie w Irlandji. Na­
ród irlandzki nie jest wrogo usposobio­
ny wobec Anglji i pragnąłby przyw róce­
nia normalnych stosunków pomiędzy 
obu krajami pod warunkiem, że Wielka 
Bryfanja nie będzie się mieszała w we­
wnętrzne sprawy irlandzkie. Od speł­
nienia tego warunku zależy trw ałe po­
rozumienie obu narodów. (ATE).

Min. Barthou w  Brukseli
Niemal wszystkie dzienniki paryskie 

komentują obszernie podróż min. Bar- 
fhou do Brukseli i jego t ozorowy z człon 
kami Rządu belgijskiego. W e w torek  w  
nocy p, Barthcu powrócił już do Paryża.

„Echo de Paris" oświadcza, że Bruk­
sela jest pierwszym etapem  podróży okrę

Obrońcy z urzędu
■ „Neuc „Freie Pressc" dor.osi, że o- 

brońcami tow. SEITZA w oczekującym 
go procesie będą adwokaci dr. Mravlag 
i dr. Braun - Szamfert, obrońcą tow. 
HEMERLINGA, b. wiceburmistrza W ie­
dnia, dr. Grader, a tow. generała KOR- 
NERA adwokat dr. Steinbach.

W szyscy ci adwokaci będą obrońca­
mi z NOMINACJI, gdyż adwokatów 
socjalistów i demokratów POZBAWIO­
NO PRAWA PRAKTYKI.

Serdeczne życzenia
Od szeregu organizacyj robotniczych i 

włościańskich i od wielu osób pojedyn­
czych otrzymaliśmy prośby o przesłanie 
ich życzeń najlepszych dla tow. tow- Nor­
berta BARLICKIEGO, Adama CIOŁKO- 
SZA i Stanisława DUBOIS, Mieczysła­
wa MASTKA, Hermana LIBERMANA

i Adama PRAGIERA.
Centralny Komitet Wykonawczy PJP.S* 

Związek Parlamentarny Polskich Socja­
listów i redakcja oraz administracja „Ro­
botnika" przesyłają ze swej strony po­
zdrowienia najserdeczniejsze dla przy­
jaciół, którzy są od nas oderwani.

Tow. Adam Ciołkosz
w więzieniu krakowskiem

Stan zdrowia tow. Adama CI0ŁK0- 
SZA budzi coraz to większy niepokój 

j wśród licznych jego przyjaciół. Warunki 
[ w t. zw. bastjonie, w którym tow. CIOŁ- 

KOSZ został osadzony już od kilkuna- 
j stu dni, są bardzo ciężkie pod każdym 

względem; tow. CIOŁKOSZ jest w do­

datku JEDYNYM WIĘŹNIEM POL!*
TYCZNYM w calem więzieniu. Wszyst­
ko to wpływa, naturalnie, na stan zdro­
wia. Jakakolwiek skuteczna kuracja 
jest w danych warunkach, rzecz prosta, 
nie do przeprowadzenia.

Nasz nowy odcinek literacki
W  wielkanocnym numerze naszego 

pism a rozpoczniemy druk pracy znane­
go pisarza angielskiego Bcverley‘a Ni- 
cholsa p. t, „Dzwon na trwogę". (Czy 
Harock!). Czytelnik polski zna już z 
książki Lehmanna - Russbiildta („Za 
kulisami wojny") szczegóły potajem­
nych machinacyj krwawej międzynaro­
dówki uzbrojenia. Nichols uzupełnia 
poniekąd Lehmanna. Uderza go i za­
stanaw ia z  punktu w idzenia czysto 
ludzkiego to, co się dzieje dziś na  świę­
cie w epoce urzędowych rokowań mię­

dzynarodowych o rozbrojeniu. Głos 
Nicholsa jest tern znamieniejszy że pi­
sarz ten nie bierze udziału w życiu po- 
iitycznem i nie należy do żadnych ugru 
powań. Jest więc wyrazicielem zupeł­
nie niezależnej opinji, na której nie cią­
ży piętno żadnego stronnictwa. W nio­
ski, do których dochodzi, są ze wszech 
m iar godne uwagi, a i podane są w  pię­
knej formie literackiej.

Książkę Nicholsa przełożyła iz angiel­
skiego W acław a Komarnicka.

W alKa trw a d a le j
Ratowanie załogi „Czeluskina’

Parow iec „Sowiet" wysłany do ośrod­
ka działalności drużyn ratunkow ych 
rozbitków  „Czeluskina", opierając się 
na doświadczeniach parowców „Stalin­
grad" i „Smoleńsk", w ybrał nową dro­
gę, jaknajlbardziej wysuniętą na północ, 
dla uniknięcia lodów. Parow iec płynąć 
będzie wzdłuż wybrzeży amerykańskich 
w kierunku wyspy św. W awrzyńca. Po

.11

drodze wylądują piloci i wyładują ste­
rówce, poczem przystąpią do ich zmon­
towania. Samoloty wywiadowcze odlecą 
na przylądki W ellen i Onman dla stwo­
rzenia baz pośrednich, z których sterów­
ce będą mogły dokonywać lotów do o- 
bozowiska rozbitków „Czeluskina^.

żnej min. Barthou, której celem jest kon­
solidacja przym ierzy i stosunków  przy­
jaznych Francji z jej wypróbowanymi 
sprzymierzeńcami. Pismo podkreśla u- 
stęp kom unikatu brukselskiego, w ska­
zujący, że zarówno Francja, jak i Bel­
gia, uważają zbrojenia niemieckie za 
poważne niebezpieczeństwo. Je s t rzeczą 
ważną, że oba rządy uważają za pożą­
dane dla uniknięcia niebezpieczeństw , 
związanych z dozbrojeniem Niemiec, za­
warcie konwencji międzynarodowej, za­
wierającej poważne gwarancje w ykona­
nia,

„M alin" wyraża pogląd, że ani F ran­
cja, ani Belgja, nie zgodzą się nigdy na 
zaw arcie konwencji rozbrojeniowej, k tó ­
ra  nie zaw ierałaby odpowiednich gwa- 
rancyj bezpieczeństwa.

M inister Barthou przybył z powrotem  
do Paryża i oświadczył dziennikarzom, 
że jest zadowolony z wyników swej po­
dróży, (ATE),

Hitleryzm w Zagłębiu Saary
flirtuje z... burżuazią żydowską

Narodowi „socjaliści czynią nieustan­
nie na terenie Zagłębia Saary próby 
wciągnięcia do swej akcji Żydów. 
Ostatnio starają się oni wciągnąć Ży­
dów do akcji pomocy na rzecz nieza­
możnych członków „Niemieckiego Fron­
tu". W związku z tem  zwrócono się 
o pomoc do szeregu miejscowych firm, 
których właścicielami są Żydzi, pocho­
dzący bądź z Niemiec, bądź z Polski.

Stanowisko Żydów niemieckich wo­
bec „Niemieckiego Frontu" nie jest jed­
nak jednolite. Świadczą o tem  nietyl- 
ko fakty przystępow ania do tej organi­
zacji Żydów, lecz również współdz.ała-

2 .0 0 0  tru p ó w
U stalona dotychczas liczba ° b a!j P° 

żaru w Hakodate wynosi 1878 zabitych.
Liczba ta  niewątpliwie przekroczy 2000 
Straty m aterialne są niezwykle wyso-
k e .  (ATE).

nla czynnego Żydów z narodowymi ,.so­
cjalistami" w  w alce ich z Socjalną De­
mokracją. (PAT,).
_JU i - - 11 111 ii -~irir

W *  m ó w i e n i a  
w fabryce Huldczyńskiego

Dyrekcja fabryki Hulczyńskiego w  
Zawierciu (oddział płkigaroia) wymówi­
ła pracę 85 robotnikom.

W kopalniach 
Zagłębia Dąbrowskiego

W marcu 90% kopalń w Zagłębiu Dą* 
browskiem pracuje tylko przez 2 dni W 
tygodniu.

Je s t to przerażająca statystyka.
*

Z dniem 1 kwietnia zostanie zamknię* 
i ta  na przeciąg 1 miesiąca kopalnia „Ml* 
I lowice" pod Sosnowcem.

Przygotowujcie dzień 1 Hala!
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Na marginesie kampanii
„sanacyjnej" przeciwko Czechosłowacji
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Leży przed nami niewielka broszur­
ka, wydana w 1934 roku w W arszawie 
przez Komitet W ykonawczy Zbiórki 
na rzecz fun d u szu  Szkolnictwa Pol’ 
sklego Zagranicą. Broszurka zatytu­
łowana „Walka o Szkołę Narodową 
dla Polaków Zagranicą

Otwieramy broszurkę i na str. 5 
czytamy:

„Jakie warunki ma spełniać szkoła, 
aby osiągnęła to ce le , to jest utrzyma­
ła dzieci polskiego pochodzenia bez 
względu na ich obywatelstwo przy pol­
skim języku! obyczajach i kulturze. 
Trzy są takie warunki —  język nau­
czania polski (a nietylko język polski 
jako jeden z przedmiotów), nauczycie­
le Polacy i  jaknajwiększa, w miarę 
możności, niezależność od wpływów 
obcych. Te trzy warunki tylko w nie­
których wypadkach spełnia szkoła, u- 
trzymywana przez rząd obcego pań­
stwa—są one zachowywano np. w Cze­
chosłowacji, gdzie szkoły publiczne na 
Śląsku Cieszyńskim mają język  nau­
czania polski, prowadzone są przez 
nauczycieli Polaków i  podlegają ins­
pektorom narodowości polskiej

Wszystkie powyższe podkreślenia 
— nasze.

Na stronicy 7-ej znajdujem y cały 
ustęp, poświęcony szkolnictwu pol­
skiemu w Czechosłowacji.

Czytamy:
„Teren Czechosłowacji przedstawia 

się dość korzystnie w porównaniu z in- 
nemi, jak to wyżej wspomnieliśmy".

Dalej następuje wyliczenie ilości 
szkół, oraz podana jest liczba dzieci 
pobierających w szkołach tych nauki.

W końcu spraw ozdania dotyczące­
go Czechosłowacji, czytamy:

„W każdym razie przeszło połowa 
dzieci w wieku szkolnym ma zapew­
nioną naukę w języku polskim, przy- 
czem niezmiernie pocieszającym jest 
fakt, że ilość ta po pewnem zmniej­
szaniu od roku 1928 stałe wzrasta

Dla porównania zaglądamy do 
Francji, gdzie m. in. czytamy:

„Niestety, pomimo więzów przyjaź­
ni, łączących nas z tern państwem, 
sprawa nauczania dzieci polskich w 
języku ojczystym nie jest tam pomyśl­
nie rozwiązana".

Myślę sobie: ano, przyjaźń z F ran ­
c ją  jest trochę przestarzała; zdążyła 
już wywietrzeć. Spójrzmy, jak wy­
gląda szkolnictwo polskie u  naszego 
świeżo upieczonego przyjaciela.

Otwieram dział „Niemcy" i czy­
tam, że liczba dzieci polskich w wie­
ku szkolnym, uczęszczających do 
szkoły polskiej, wynosi 5,17% ogółu, 
co — jak czytamy dalej — jest już 
pewnym postępem, w roku bowiem 
1927 odsetek ten wynosił zaledwie 
3,13%, a  w r. 1931 — 5,04%.

A  zatem w Czechosłowacji przeszło 
połowa dzieci, a  w Niemczech—5,17%.

Czy do tego trzeba jeszcze co do­
dać?

Owszem, cytowana broszura doda­
je od siebie o Niemczech:

„ ...stan rzeczy nie przedstawia się 
dobrze, kiedy widzimy, że 94.83% dzie­
ci nietylko uczęszcza do szkół niemiec­
kich, lecz nawet nie uczy się języka 
ojczystego".

Zaznaczamy, że prezesem Komite­
tu Głównego Zbiórki na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą jest 
marszałek Senatu, Raczkiewicz, a 
przewodniczącym Warszawskiego 
Komitetu Zbiórki — p. wojewoda 
Twardo, można więc mieć zaufanie 
do tego, co broszurka zawiera, czy 
nie można?

„ I .  H .  C . “
„IJZ.C.“ w artykuliku p. t. „Hańba" (!)  

zasypał obelgami prasę socjalistyczną, a w  
szczególności ,jNaprzód“, z  powodu nasze­
go stanowiska wobec kampanji „sanacyj- 
nej“ przeciwko Czechosłowacij.

A rtykulik byłby tylko obrzydliwy i  bez­
czelny, gdyby nie był — oprócz tego—roz­
paczliwie głupi. „Polemizować“ z  tą eluku- 
bracją, naturalnie, nie będziemy; zwróci­
m y zato uwagę, że byłoby doprawdy lepiej, 
gdyby „l.K.G." poprzestał ju ż na kojarze­
niu „małżeństw" i  dał ras na zawsze spo­
kój sprawom polityki zagranicznej. Ar.

Pomyślne zakończenie 
sprawy Kaszyckiego

Wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych odbyły się rozprawy przeciwko 
obu polskim obywatelom, więzionym w 
Morawskiej Ostrawie prof. Franciszko­
wi KULISIEWICZOWI z Cieszyna oraz

literatowi St. KASZYCKIEMU z Kra- 
kowa.

W obu wypadkach zapadł WYROK 
UNIEWINNIAJĄCY.

P. KASZYCKI wyjechał do Polski.

K.K .O . Komunalna Kasa
O s z c z ę d n o ś c i  p o w .  W a r s z .

ZGODA Ne 7 (róg ul. 
Złotej)Gmach własny

Pupilarna gwarancja wkładów i lokat, zabezpieczona całym majątkiem i do­
chodami Związku Poręczającego (5 miast oraz 26 gmin podstolecznych) — 
Skarbonki bezpłatnie. •§ Y l ) i ( l  f tf lf l  Książeczki imienne, na okaziciela 
Wkłady i lokaty zł. I * » Z y U»UUU i za hasłem.

Tajemnica wkładów ustawowo zastrzelona.

Cała prasa kurtuazyjna Paryża
w ręku dwóch rekinów kapitalistycznych

Nie od dzisiaj wiadomo, że prasa bur- 
żuazyjna jest tylko tobą rządu (w kra­
jach dyktatury), albo sfer kapitalistycz­
nych. Niezależnych organów burżua- 
zyjnych prawie, albo wcale już niema.

Jaskrawe światło na zależność tej 
prasy od kapitału rzuca artykuł Jerzego 
Valois w czasopiśmie „Chantiers coope­
rates'‘ (z dn. 11 lutego r. b.).

Valois oskarża paryską prasę burżua- 
zyjną o to, że jako narzędzie banków i 
wielkiego przemysłu, pośredniczyła w 
organizowaniu zamachu z 6-go lutego. 
Wiadomo, że wielkie dzienniki pary­
skie, z ,Matin", „Action Franęaise", 
„Figaro", „Ami du Peuple” na czele, ty­
godniami podjudzali ludność Paryża do 
rewolty przeciw instytucjom republikań­
skim i rządowi radykalnemu.

Valois udowadnia swe oskarżenie, 
przytaczając listę dzienników i ich rze­
czywistych właścicieli. A więc:

„Temps“ jest własnością ciężkiego 
przemysłu metalowego i przemysłu wę­
glowego, na których czele stoją: de
Wendel, de Peyerhimhoff, Lambcrt-Ri- 
bot. Ludzi tych nazywają popularnie 
„fabrykantami armat".

„Journec Indusirielle" należy do prze­
mysłu metalowego, węglowego, włókien-

Depesze z całego Świata
NAJDŁUŻSZY TUNEL.

Z Tokio donoszą, że najdłuższy tunel na 
świecie, budowany obecnie w Japonji po­
między miastami N m tazu  i Atami, ma być 
ukończony jeszcze w ciągu bieżącego roku. 
Długość tunelu wynosić będzie 21,6 km.

Najdłuższy z pośród istniejących obec­
nie tunel Simploilski liczy 19,5 km. Budo­
wę tunelu Namazu - Atami rozpoczęto w 
r. 1918. Koszta budowy wyniosły dotych­
czas około 60 miljonów złotych. Praca nad 
budową tunelu odbywa się w niezwykle 
trudnych i niebezpiecznych warunkach. Do­
tychczas zginęło w czasie budowy, z po­
wodu wypadków terenowych lub zatrucia 
gazami, 60 robotników i kilkunastu inży­
nierów. (ATE).

TANIO OKAZYJNIE!
GARNITURY, SMOKINGI, JESIONKI, 

PŁASZCZE, P A L T A  LADENOWE
z m ate rja łó w  bielsk ch go tow e i na  m iarę

poleca w wielkim wyborze

„TANIE ŹRÓDŁO”
ŻYCZĄCYM NA St'LA.TY. 234

NA WATY po 5 zł- ty9°dn-WA J r c . f l  I I lub 20 zł. mles.
GARNITURY, PŁASZCZE

damskie i męskie
oraz kOStjum y z  najlepszych materiałów 
bielskich gotowe i na zamówienia tylko w

S O L I D R A T ”W
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parter

KRWAWE WYBORY.
Podczas onegdajszych wyborów burmi­

strza w Kansas C ity  (Ameryka Półn.) do­
szło do ostrych starć, w czasie których dwio 
osoby zostały zabite. Liczba rannych jest 
znaczna.

Wyborcy byli w wielu punktach miasta 
napadani przez przeciwników politycznych, 
którzy niszczyli urny wyborcze oraz do­
puszczali się rozmaitych aktów teroru. Pod 
czas strzelaniny, która wywiązała się na 
skutek tych zajść, pewien murzyn, oraz sę­
dzia pokoju odnieśli ciężkie obrażenia i 
zmarli po przewiezieniu do szpitala. ;ATE)

PROCES KS. JUSUPOWEJ.
Pełnomocnik księżny Ireny Jusupow, 

amerykański adwokat Bokly, zaskarżył dy­
rekcje 1600 kinematografów amerykań­
skich, w których byl wyświetlany film pro­
dukcji Metro Goldwin Meyer p. t. „Raspu­
tin", o odszkodowanie. Równocześnie tenże 
adwokat, działając w imieniu księcia Fe­
liksa Jusupowa, wytoczył wytwórni Metro 
Goldwin M eyer proces o obrazę. Małżonko­
wie Jusupow domagają się odszkodowania 
w wysokości 2 miljonów dolarów. (ATE).

INSULL ZNOWU ZNIKNĄŁ.
Słynny aferzysta Samuel Insull znowu 

zniknął w sposób tajemniczy. Przypuszczają 
że na wyspie Rodos przesiadł się on na 
inny statek. Pogłoski twierdzą, że Insull 
zamierza na statku, którego nazwa trzy­
mana jest w tajemnicy, przeszmuglować 
się do Monte Carlo i zostać obywatelem 
Monaco. (PAT).

niczego, jedwabnego', ubezpieczeniowe­
go i t. d.;

„Intransigeant" — do Ludwika Drey- 
fusa, bankiera i kupca zbożowego;

„Paris - midi" i „Paris Soir" — do 
Jana Prouvosta, przedstawiciela prze­
mysłu włókienniczego z Roubaix-Tour- 
coing;

„Ordre“ — do ciężkiego przemysłu 
metalowego:

„Homme Librę" —- do Banku Pary­
skiego;

„Volontć“ i „Libertć przechodzą od 
jednej grupy przemysłu i finansów do 
innej;

„Action Franęaise", organ monarchi­
stów francuskich, należy w połowie do 
ciężkiego przemysłu i Banku Paryskie­
go;

„Matin", „Echo de Paris", „Petit Jour­
nal" i „Journal" — najpoczytniejsze 
dzienniki burżyazyjne Paryża — zwią­
zane są ściśle z agencją telegraficzną 
Havasa, która rokrocznie wydaje 500 
miljonów franków na popieranie zależ­
nych od siebie dzienników;

„Oeuvre" również należy do tej agen­
cji, z której ramienia niejaki Guimier za­
rządza zarówno tym dziennikiem, jak też 
„Joumalem".

Poza „kontrolą" (tak nazywa się de­
likatnie panowanie kapitału nad prasą), 
ze strony ciężkego przemysłu i agencji 
Havasa nie może ukazać się żadne pis­
mo burżuazyjne. Wszelkie próby unie­
zależnienia się od tych dwuch „protek­
torów" spełzły na niczem — i albo prze­
szły pod „kontrolę" tych potęg finan­
sowych, albo przestały wkrótce wycho­
dzić. Tak np. „Ami du Peuple", który 
usiłował walczyć z potentatami kapi­
tału, dostał się pod „kontrolę" agencji 
Havasa.

Na czele zaś tej agencji Havasa stoi 
Horacjusz Finały, dyrektor Banku Pa- 
rysk'ego i Banku Holenderskiego, jed­
nego z najpotężniejszych banków fran­
cuskich.

Powyżej widzieliśmy, że Bank Paryski 
kontroluje też kilka dzienników z poza 
konsorcjum agencji Havasa,

Można tedy śmiało powiedzieć, że 
dwaj ludzie: de Wendel, przywódca
ciężkiego przemysłu:, i Finały, przy­
wódca fnansjery, mają w swych rękach 
całą prasę burżuazyjną Paryża i rządzą 
opinją burżuazyjną Francji.

Pobory w wojsku
Rada Ministrów przyjęła  podobno na 

wczorajszcm posiedzeniu nowe zasady 
uposażenia oiicerów. Słynny deteret 
.uposażeniowy" nie będzie tu miał peł­
nego zastosowania; zasadnicze pensje 
oficerskie mają pozostać według da­
wnych przepisów, natomiast oficero­
wie, pełniący funkcje odpowiedzialne, 
otrzymają specjalne dodatki funkcyjne, 
dia wyższych wojskowych dość wyso­
kie.

Położenie gospodarce Polski
w lutym
w świetle B.G.K. według komunikatu P.A.T.

Ceny zbóż wykazały w końcu lutego 
lekką tendencję zwyżkową. Eksport 
ziemiopłodów był większy, mniej ko­
rzystnie natomiast kształtował się wy­
wóz produktów hodowlanych.

Ogólny poziom produkcji przemysło­
wej podniósł się dość znacznie mimo 
spadku rozmiarów wytwórczość’ w prze 
myślę górniczo - hutniczym. Wywóz wę­
gla zmniejszył się bowiem dość silnie 
w związku z sezonowym spadkiem za­
potrzebowania, który, jakkolwiek w 

słabszym stopniu, wystąpił również na 
rynku wewnętrznym. Obniżył się tak­
że eksport wyrobów hutniczych, wzro­
sła natomiast sprzedaż na rynku krajo­
wym. W przemyśle naftowym — jak 
zwykle o tej porze roku — nastąpiło rów 
nież osłabienie wytwórczości i  izbyto 
przetworów.

W przemyśle włókienniczym rozpo­
czął się sezon wiosenny w pomyślnych 
warunkach; produkcja i obroty wzro­
sły, zwłaszcza w dziale wyrobów weł­
nianych, Eksport drzewa został utrzy­
many r.a dotychczasowym poziomie; 
stan zatrudnienia przemysłu drzewnego 
był znacznie wyższy, niż przed rokiem. 
W przemyśle metalowym, mineralnym, 
skórniczym i chemicznym wystąpiły w 
tym roku już w miesiącu sprawozdaw­
czym pewne objawy sezonowego oży­
wienia. Zwiększył się zbyt nawozów

„Zwycięstwo"
Parę dni temu odbyły się we Wło­

szech t. zw. wybory do rady przybocz­
nej Mussoliniego, nazywanej dotychczas 
przez niektórych, z przyzwyczajenia, al­
bo i z wyrachowania, „parlamentem".
0  tych to „wyborach” — w wielkim cu­
dzysłowie — doniosła nasza prawdo­
mówna agencja urzędowa:

„Wybory miały przebieg entuzja­
styczny (!). We wszystkich (!) mia­
stach i gminach odbyły się manifesta­
cje na czeŚó Mussoliniego i  ustroju  
faszystoioskiego (! ) , Wieczorem w  
Rzymie odbyły się manifestacje, które 
przeciągnęły się do późnej godziny 
io nocy..." etc. etc.

Słowem, „entuzjazm" — niczem po u- 
chwaleniu „carskiej" koostytuqi... My 
jednak będziemy trochę bardziej ściśli
1 poinformujemy czytelników, że we 
Włoszech Mussoliniego zwycięstwo listy 
faszystowskiej jest zawsze zgóry zape­
wnione. A to dlatego, że — praktycznie 
biorąc — wystawienie żadnej listy nie 
jest możliwe, gdyby zaś, mimo tysiączne 
trudności, jakieś ugrupowanie zdołało 
swoją listę wystawić, wywołałoby to je­
dynie represje i gwałty w stosunku do 
je> zwolenników i nie zaważyło w nt- 
czem na szalach głosowania.

„Entuzjastom" z PAT-a pod’a:emy to 
do wiadomości, choć — niewątpliwie—- 
wiedzą oni dobrze, czem są „wybory" 
(w wielkim cudzysłowie) według „kon­
stytucji” faszystowskiej. Jeśli mimo to 
ci urzędowi „entuzjaści" puszczają w 
świat rozmaite tendencyjne bzdury o 
„zwycięstwie" wybór czem p. Mussoli- 
niego, to jedynie po to, by w prasie fa­
szystowskiej zapewnić sobie wzajemność 
na wypadek „wyborów" (w wielkim cu­
dzysłowie)... gdzieindziej.

W swoim czasie modne było powie­
dzenie o „parszywych" pożyczkach. Dziś 
jeszcze modniejsze powinno być wyra­
żenie o ,.parszywych” wyborach. Nie­
koniecznie zresztą we Włoszech... Nale­
żałoby jednak nazywać rzeczy po imie­
niu i nie „entuzjazmować" się w zbyt 
niesmaczny sposób tem, co jest z gruntu 
parszywe i fałszywe. Bd.

Tow. S. Birentwajgowa
Nadeszła z Łodzi żałobna wiadomość

0 śmierci i pogrzebie w ubiegłą nie­
dzielę Tow. StelanjJ Birencwajgowej,

Zmarła rozpoczęła swoją pracę poli­
tyczną w tajnych organizacjach wojsko­
wych, w których działała pod pseudo­
nimem „Ada”. W okresie zaś okupacji
1 podczas wojny światowej pod pseudo­
nimem „Baśka" pracowała w Łódzkiej 
organizaqi P. P. S., zasiadając w Egze­
kutywie O. K. R-u.

Do końca życia pozostała wierną 
ideałom robotniczym. Na każdym po­
sterunku pracy wyk ar ał a głęboką ide- 
owość, sumienność i przywiązanie do 
powierzonych jej spraw.

Cześć Jej pamięci!

R Y B Y
śledzie, drób najtaniej „SP Ó Ł K A  
RY BA K O W “ ,H o ia 4 4 ,t e I .8 .9 5 - l l
Instytucjom, zakł. gastronom, odpo­

wiedni rabat.

sztucznych — szczególnie soli potaso­
wych.

Obroty handlu zagranicznego spadły 
w porównaniu ze styczniem zarówno po 
stronie przywozu, jak i wywozu, w sto­
sunku zaś do lutego ub. r. wywóz był 
większy; dodatnie saldo bilansu handlo­
wego było również wyższe niż przed 
rokiem.

Stan zarejestrowanych bezrobotnych 
wykazuje w porównaniu z miesiącem 
styczniem wzrost. (PAT.).

Zmiana o p ła t telefonicznych
Z dniem 1 kwietnia r. b. wchodzi w 

życie nowa taryfa telefonicznych opłat 
abonamentowych w Krakowie. Pozna­
niu, Radomiu i Inowrocławiu. Sieć tele­
foniczna w miastach tych pozostaje w 
zarządzie państwowym, jest zautoma­
tyzowana i zaopatrzona w liczniki.

Nowa taryfa opłat kasuje istniejący 
dotychczas w wymienionych miastach 
podlział na kategorje i wprowadza je­
dnolite opłaty dla wszystkich abonen­
tów bez względu na to, czy spar at tełc 
foniczny działa w mieszkaniu prywat- 
nem, w biurze, czy też w lokalu publi­
cznym.

Od dnia 1 kwietnia podstawowa opla 
ta abonamentowa w Krakowie i Po­
znaniu wynosić będzie dla wszystkidh 
abonentów 9 złotych miesięcznie. Po­
nadto wprowadzony zostaje obowiąz­
kowy kontyngent rozmów telefonicz­
nych dla każdego abonenta r ilości 60 
rozmów miesięcznie. Za kontyngent ten 
pobierana będzie opłata w kwocie 6 
złotych miesięcznie bez względu na to 
czy kontyngent 60 raamów został wy­
czerpany, czy też nie. W ten sposób 
opłata abonamentowa za telefon w Kra­

ik tycznie 
rozmowę 

pobierana 
roszy. 
wfu od 1 
:zna dla 
ć będzie

’ rozmów 
50 zł. V/ 
ent tełe- 
'rocławiu 
50 groszy 
'ę ponad 
i opłata 

groszy. 
(PRESS).

l-owie i Poznaniu 
15 zł. miesięcznie, 
ponad kontyngent 6 
będzie opłata w kw 

W Radomiu i w 
kwietnia stała opła 
wszystkich abonentć 
8 złotych m iesięcznit 

Obowiązkowy kon 
miesięcznie kosztuje 
ten sposób faktyczm 
foniczny w Radom 
wynosić będzie 12 , 
miesięcznie. Za każd 
kontyngent rozmów i 
wynosi w tych miasta

Ziemia zamiast gotówki 
dla „Funduszu Pracy"

Jak się dowiadujemy, władize samo­
rządowe powiatu lidzkiego, zalegające 
z opłatami na rzecz funduszu pracy, za­
proponowały „Funduszowi" przejęcie 
w dredze rozliczenia 41 ha ziemi, poło­
żonej w obrębie miasta Lidy.

Władze „Funduszu Pracy" gotowe są 
podobno w zasadzie przejmować od sa­
morządów ziemię na poczet zaległych 
opłat, o ile grunty te nadawać się będą 
na cele tworzenia samodzielnych pod­
staw egzystencji lub na akcję pomocy 
społecznej.

Jak wiadomo, powiatowe związki sa­
morządowe płacić mają 5% swych zwy­
czajnych budżetów na rzecz „Funduszu 
Pracy". Zaległości z tego tytułu są już 
znaczne, co wywołuje ze strony central­
nych organizacyj samorządowych zabie­
gi o zmniejszenie tych opłat. (PRESS)

Łańcuch prasowy 
„Gromady"

Tow. Irena Balińska wpłaca zl. 2.50 
jako prenumeratę „Gromady" i wzywa 
ao zaprenumerowania tow. tow. Helenę 
Atnoldównę, Stanisława Stanisławskie­
go, Jana Wesołowskiego i ob. ob. Jani­
nę Bierutową i Donię Dziatełowską.

Tow. Natalja Kania wpłaca zl. 2.50 
i wzywa tow. tow. Stanisława Herma­
na, Franciszka Białasa, Adolfa Dąba, 
Bo’eslawa Grajnerta, Jerzego Michało­
wicza i ob, Pawła Smosarskiego.

Tow. Edward Hryniewicz wpłaca zł. 
2.50 i wzywa Oddziały TUR. w Bielsku 
Podlaskim, w Siemiatyczach, w Hajnów 
ce i tow. tow. J, Grabowskiego z Brań­
ska, Świąta z Czeremsza, Żarmurkównę 
ł Katowic.

Rocraną prenumeratę zł. 2.50 wpłacać 
w Administracji .Robotnika" lub na 
konto PKO. 25950

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Kto ponosi odpowiedzialność
za życie robotników łódzkich?

(Od naszego własnego korespondenta)
Straszny, obłąkany w swe} grozie, po­

żar fabryki łódzkiej wzbudza nietylko  
w spółczucie dla ofiar. W oła on donoś­
nym głośni przeciwko winnym, na któ­
rych sumieniu ofiary te pozostaną. Gdzież 
był inspektor pracy, gdzie policja, gdzie 
w ładze, których obowiązkiem  jest czu­
w ać nad bezpieczeństw em  życia pracu­
jących robotników? Jak można było 
tolerow ać istnienie trzypiątrowego gma­
chu fabrycznego, który posiadał tylko  
jedną klatkę schodową —  b ez wyjść za­
pasowych. Budynku, którego okna, jak 
kraty w ięzienne, zam ykały robotnikom  
ostatni środek ratunku, wyjście na świat; 
budynku, n ie posiadającego ścian ognio­
trwałych, oddzielających jeden oddział 
fabryczny od  drugiego, którego podłogi 
drewniane, przeoliw ione, stanowią za­
w sze materjał łatw opalny.

Żaden umysł sadystyczny nie wymy­
śliłby gorszej tortury dla człow ieka, jak 
„oszczędnie" budowany gmach fabrycz­
ny —  żądnego zysku kapitalisty. Pęd  
racjonalizacji pracy, wyciągania jak- 
największych korzyści z s ił robotnika 
—  omija skrzętnie każdy problem oszczę  
dzania sił i  zdrowia ludzkiego. Materjał 
ludzki tańszy jest od wyprodukowanego  
ręką robotniczą.

Pożar fabryki W IENERA w Łodzi —  
to nie w yjątkow y w ypadek na naszym  
gruncie. Były już ofiary przy innych 
pożarach. Ten jednak przew yższa inne 
liczbą ofiar i  piekielnem  szaleństwem  
scen w  w alce o uratowanie w łasnego ży­
cia zam kniętych jak w  k latce robotnic 
i robotników fabrycznych. I ten  fakt 
rzuca grozę, boć przecie fabryk tak bu­
dowanych i mogących być terenem  ta­
k iego w łaśnie wypadku —  jest jeszcze 
w Łodzi w iele.

Ogień rozpoczął sw e dzieło zniszcze­
nia od parteru fabryki, przerzucając się  
odrazu na k latkę schodową i zamykając 
tę jedyną drogę ratunku. Byłem  na miej­
scu pożaru trzy kwadranse po wybu­
chu ognia. Straw ił on gmach w rekor­
dowym  czasie. S tały tylko zaw alone  
i poszarpane tern zawalaniem , a do bia­
łości rozpalone mury. Jak  okrw aw io­
na, bez palców, w yciągnięta ku niebu 
ręka. Ta szybkość żyw iołu n iszczyła  
akcję ratunkową. Tłum y ludzi, rozpę­
dzane przez policję, szły  i  cofały się, jak 
bezw olne manekiny, grozą wypadku o- 
szołom ione. Przerażenie, malujące się  
w e twarzach, b yło  tak przem ożne, że le ­
dwie słów  kilka udało się wydobyć z 
tych ludzi. Te krótkie, urywane opo­
w ieści dosadnie m alowały grozę poło­
żenia 1 w alkę o  życie robotników fa­
brycznych. Tam, w  oknach, ośw ietlo­
nych czerw ienią płom ieni, za  żelazną  
siatką, ukazyw ały się przerażone tw a­
rze, których krzyku raczej dom yśleć się 
b yło można. Z jednego okna p oczęły  
w yskakiw ać postacie, padające wdół, 
jak bezw ładne b ele  towaru. N iedo­
słyszalnem u jękowi upadającego ciała  
odpow iadał głuchy jęk tłumu.

Straż przybyła już, gdy gmach opano­
wał żyw ioł i skierow ała pomoc na jed­
ną stronę gmachu. Z drugiej, nie odrazu 
objętej pomocą, z trzeciego piętra zrzu­
cano rozwinięte sztuki towaru. Zarzą­
dzenie to wydał, przytomny w tym p ie­
kielnym wirze, majster fabryczny. Ro­
botnice i robotnicy poczęli opuszczać się 
na dół. Omdlałe ręce, przerażenie i 
przeżyty strach powodowały utracenie 
przytomności. Część robotników zje­
chała po tym zaimprowizowanym sznu­
rze, a część, tracąc przytomność, padała 
z połow y drogi... Padała na miazgę le ­
żących już na ziemi ciał.

Jeden z robotników, nieprzytomny 
wprost z rozpaczy, stanął w oknie i z 
krzykiem : „Nikt nas nie ratuje!" runął 
wdół. W śród zam kniętych, oddanych 
na pastw ę płomieni, robotników prze­
w ażały kobiety. Instynkt samozacho­
w aw czy nasuwał im pom ysły ratunku, 
pozw olił wykazać maksimum odwagi i 
opanowania w  ratowaniu swego życia. 
A le i najwięcej ofiar znajdujemy wśród 
kobiet, w  poważnej liczbie zatrudnio­
nych w  fabryce, Towar, uwiązany u 
okna, rwał się i wraz z wiszącem i ko­
bietami lecia ł wdół, nie dając wymarzo­
nego ratunku. N iektórzy robotnicy, w yr­
wawszy się płomieniom, przełazili przez 
okna, chwytając się rękoma o kraty. W i­
sząc tak w przestrzeni, czekali pomocy. 
N ie wszyscy jej doczekali. Jedna z ko­
biet, chcąc przedostać się przez mały  
otwór w żelaznej kracie okna, utkwiła  
w  niej nawpół uduszona dymem. Pomoc 
strażaków wyrwała ją z objęć śmierci. 
Jak strasznie żyw ioł ognia podziałał na 
psychikę pracowników, widać z faktu, 
iż jeden z nich, buchalter Joskowicz, 
miast ratować się, sam skoczył w pło­
mienie.

W  pierwszej chwili w ieści m ówiły o 
ośmiu spalonych i czterdziestu rannych. 
Pożar pochłonął, jak podają z urzędu, 
trzy ofiary: JEDNEGO MĘŻCZYZNĘ i 
DWIE KOBIETY. D ziew ięć karetek  

' pogotowia w  ciągu dwuch godzin udzie­
lało pierwszej pomocy i przew oziło ran­
nych 1 półżyw ych do pobliskiego szpita­
la. TRZYNAŚCIE KOBIET i PIĘCIU 
MĘŻCZYZN CIĘŻKO RANNYCH: 
WŚRÓD NICH SĄ TACY, KTÓRZY 
M A JĄ  POŁAM ANE RĘCE, NOGI, ŻE­
BRA, PĘKNIĘTE KRĘGOSŁUPY, PŁU­
CA I CZASZKI. JEDNA Z KOBIET, 
CIĘŻARNA, PRZY UPADKU ZŁAMA­
ŁA RĘCE; PRZEWIEZIONA ZOSTAŁA  
DO KLINIKI POŁOŻNICZEJ WOBEC 
CIĘŻKIEGO PORONIENIA. LŻEJ RAN­
NYCH I POPARZONYCH JEST D W A ­
DZIEŚCIA SZEŚĆ OSÓB. KILKU STRA­
ŻAKÓW ODNIOSŁO OBRAŻENIA CIA­
ŁA.

Cudów odwagi, przy ratow aniu za­
grożonych robotników, dokazali trzej 
robotnicy: Robr, Chałupski i Szap'ro.
Z narażeniem w łasnego życia, po wyrą­
baniu krat, w skakiwali oni do p łonące­
go budynku, niosąc pomoc zagrożonym

towarzyszom pracy. Zemdlonych i wpól- 
uduszonych wynosili na swych ramio­
nach z miejsca nieuchronnej śmierci. W y 
ratowali kilkanaście osób, ulegając sami 
poparzeniu.

Pobieżne badania pierwiastkow e slw ier  
dzily, że przyczyną pożaru była bła­
hostka: OD ISKRY ZAPALIĆ SIĘ MIAŁ 
PYŁ BAWEŁNIANY. WADLIWOŚĆ
BUDOWY GMACHU, DREWNIANE
PODŁOGI, CIENKIE DREWNIANE
PRZEPIERZENIA FABRYCZNE, ABSO­
LUTNY BRAK URZĄDZEŃ PRZECIW­
POŻAROWYCH, JEDNO JEDYNE I 
ŁATW OPALNE WYJŚCIE —  SPOW O­
DOWAŁY SZYBKIE OGARNIĘCIE
PŁOMIENIAMI FABRYCZNEGO GMA 
CHU. Żelazne ramy okienne, drobna 
siatka żelazna dla szyb, brak wyjścia 
zapasowego utrudniały niesienie pomo­
cy zamkniętym w  płonącym gmachu. 
Strażacy musieli wyrąbywać kraty — 
utrudniło to i opóźniło ratunek.

Kto poniesie odpowiedzialność za ten 
stan i za ten wypadek?

„ŁODZIANIN".
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Przegląd prasy
TROSKA 0  SZAREGO CZŁOWIEKA- i ciężkich dla każdego pracownika".

P. K.
zawiadamia, że kasy P. K. O. czynne 
będą: w W ielki Piątek t. j. dn. 30 mar­
ca do godz. 12-ej, a w W ielką Sobotę 

t. j. dn. 31 marca do godz, 11 ej.

O szarego człow ieka w Tolsce za­
troszczył się nagle „Kurjer Polski" or- 
gau „Lew jatana",

O co chodzi „Kurjerowi Polskiemu?"
O to mu chodzi, że „szary  człow iek" 

jest przeciążony sk ładkam i na ubezp ie­
czenia społeczne, że „system  ub ezp ie­
czeń społecznych budzi niezadow olenie 
w śród szarych, od w szystkiego ubezp ie­
czonych łudzi".

M usimy przyzna?, żc „Kurjer Polski"  
ma rację. Isto tn ie szary człow iek plac. 
i p łaci a gdy zdarzy się w ypadek  lub 
choroba, to znowu musi płacić.

Zapytać jednak trzeba, czy szary czlo 
w iek  zaw sze sa rk a ł na ubezpieczenia 
społeczne i czy „Kurjer Polski" m ógłby 
przed  7— 8 la ty  zdobyć się na to, by 
przem aw iać w  im ieniu szarego człow ie­
ka?  Oczywiście, nie.

„Kurjer Polski" w ów czas rów nież 
zw alczał ubezpieczenia społeczne, ale 
p rzem aw iał w im ieniu przem ysłu rz e ­
komo nadm iernie obciążanego i nic* 
zdolnego staw iać czoło konkurencji za­
granicznej.

Od tego  czasu zakłady ubezpieczeń 
pozbaw ione zostały  sam orządu. Nazy­
w ało  się to  „odparty jn ienie".

Skończyło się n a  tero że coraz w ię­
cej ubezpieczeni p łacą , a św iadczenia z 
dnia na dzień się kurczą. D ochodzi n a ­
w et do tego, że  robo tn icy  m asow o od­
syłają książeczki do ubezpieczalni, cze­
go daw niej jednak  nie było.

Źe ta k  jest, jak piszem y, dow odem  
artyku ł dyskusyjny, k tó ry  pojaw ił się 
w czoraj w  „Gazecie Polskiej", a w  któ- 
tyrn czytam y:

„Pracownicy umysłowi i fizyczni
powitali samą zapowiedź tych ubez­
pieczeń w swym czasie nad wyraz
życzliwie, uważając, że pozbywają się 
troski o byt w chwilach szczególnie

Co się dzieje
„ O b o za ch  P racy"?w

„Sanacja" lubi uchodzić za dobroczyń 
cę społeczeństw a, dlatego też od ozasu 
do czasu  ro b i się  jak iś „p rezen t" , k tó ry  
obdarow anym  kością w  gardle staje.

T akie®  dobrodzie jstw em  m iały być 
dla tysięcy bezrobotnych O bory  P racy . 
P rzy  „S trze lcu" zorganizow ano b iu ra  
w erbunkow e, skąd  —  po dokładne; se­
lekcji —  k ierow ano  zgłaszających się 
do p racy . O biecyw ano w iele. W edług 
szum nych zapow iedzi m łodzi bezrobo t­
ni w  w ieku  17— 20 lął, a w ięc przed 
odbyciem  służby wojskowej, m ieli o trzy  
m ać ca łkow ite  Utrzymanie, m ieszkanie 
i jeszcze 50 groszy dziennie, z k tórych  
część sk ładano  przym usow o na k sią­
żeczkę P, K, O.

P ra ca  w „obozach" polegać m iała n a  
kilikogodzinnych zajęciach przy  różnego 
rodzaju  robotach  ziemnych, budow ie 
dróg, regulow aniu  rzek  i t. p. R esztę 
czasu przeznaczono  na ćw iczenia woj­
skow e, k tó re  m iały być u łatw ieniem  
odbyw ania obow iązkow ej służby w oj­
skow ej o raz na naukę.

Zgłosiło się w ielu bezrobotnych, za-

de za- 
codziea

chęconych nietyle „ideologją , 
pew nieniem  dachu nad głow ą i 
r.ef straw y’.

Upłynęło kilka tygodni i z „obozów  
pracy" zaczęły dochodzić w ieści coraz 
bardziej n iepokojące. Zamiast nauki i 
p racy  w prow adzono coś pośredniego  
m iędzy koszaram i i ciężkiem i ro b o ta ­
mi. U czestników  obozu traktuje sdę, 
„bez cerem onji", słownik odnośny uży­
wany jest w najszerszym zakresie, za 
najlżejsze uchybienie, jak np. niesahito- 
w anie w yznacza się surow e kary, po­
zbaw ia się n aw et tego minimalnego, 
50-groszowego żołdu. Je śli k toś nie 
chce z dosta tecznym  entuzjazm em  w y­
rażać  się o n iek tó rych  spraw ach, tego 
natychm iast w yrzuca się z obozu. Od­
b ie ra  się drelichy, służące za ub ran ie  w’ 
obozie i — choćby w b ie liin ie  —  od­
staw ia  się za bram ę.

K ilkakro tn ie  już w ydarzały  się  p ro­
testy , a le  o tem  na zew nątrz  c ic h o ..

T ak  w ygląda jeszcze jedno „dobro­
dziejstw o" „sanacji".

w.

Dlaczego dzisiaj stosunek ubezpieczo 
uych do tych insty tucyj odm ienił się, 
wyjaśni nam dalszy ustęp  w tegoż a r ty ­
kułu :

„Przerost adm inistracji jest najważ 
niejszą bolączką ubezpieczeń społecz­
nych, którą usunąć trzeba czemprę- 
dzej, ażeby nie narazić na zagładę ca­
łego zagadnienia ubezpieczeń społecz­
nych. Trzeba uprościć pracę, skasować 
cały szereg czynności — pomyślanych 
dla kontroli tak  przemyślnej, że wy­
rósł z nich gąszcz, przez który prze­
drzeć się trudno nawet organom kon­
trolnym ; trzeba postawić jako zasadę, 
od której odstąpić można chyba tylko 
za zgodą ministra, że koszta rzeczowe 
i osobowe na administrację nie mogą 
przekraczać 10 proc. wpływów danego 
ubezpieczenia — i trzeba wreszcie po­
starać się o wyeliminowanie wszyst­
kich wydatków na administrację z in­
nych pozycji budżetowych, ażeby u- 
przytam niać sobie stale te wydatki".

W łaśnie obecnie instytucje ubezpie­
czeniowe s ia ły  się m iejscem , na k tórem  
obsadza się  n a  ciepłych posadkach p u ­
pilów  „sanacym ych" w  rodzaju Na­
dziei i jemu podobnych. Nic w ięc dzi­
wnego, że kosz ty  adm inistracyjne w zra 
stają, a korzyści dla ubezpieczonych 
maleją.

JESZCZE O ZATARGU Z CZECHAMI.
Zaostrzenie się stosunków  pom iędzy 

P olską, a  C zeohosłow acją jest nadał 
przedm iotem  dociekań  p rasy  obu sąsia­
dujących z sobą krajów ; oczyw iście m a­
my na myśli p ra sę  n iezależną

Lwowski „Dziennik Poranny" zapy ­
tuje:

„Cui bono? Kto to robi i w jakim  
celu, pytają poważniejsze elementy z 
obydwóch stron. Co się kryje poza ty ­
mi wewnętrznymi, a niepokojącymi 
zjawiskami",

A dalej zaznacza:
„Stwierdzić trzeba stanowczo, żc lu­

dność Polski z nikim nie szuka kon­
fliktu, przyjęła z zadowoleniem do 
wiadomości zawarte pakty o nie­
agresji, chociaż co do niektórych nie- 
bardzo wierzy w ich szczerość, ale 
może najbardziej niechętnie widziała­
by rozrost konfliktu z  Czechosłowa­
cją. Wszyscy te* niecierpliwie czekają 
na oficjalną enuncjację, któraby kres 
położyła wątpliwościom i niepewności*

Trzeba zmusić do milczenia podże­
gaczy. Dalsze milczenie czynników 
urzędowych może przynieść niepowe­
towane szkody".

„Naprzód", na ten sam tem at pisząc.
zaznacza: . . ..

„W całej te j powikłanej m storji mu­
si wszystkich zająć ta  okoliczność, że 
widzi się skutki, a  nie zna się przy­
czyn. Widzi się walkę z Czechosłowa­
cją, a nie widzi sio, co ją  akurat te raz  
spowodowało. Powiada się: ucisk
mniejszości polskiej, aresztowanie oby 
wateli polskich. Gdyby z tych powo­
dów Polska chciała robić to, co obec­
nie dzieje się w Czechosłowacji, m iała 
wobec niej do tego okazję od la t 15,
wobec Niemiec zaś także obecnie mi­
mo przyjaźni" X. Y. Z.

Komunizm na Białe! Rusi
w Państwie Poiskiem
Komunizm narodowy czy międzynarodowy? -  
„Kułacki**, czy proletariacki?

Zam ało obserw ujem y ew olucję ru ­
chu kom unistyczaiego na na&zych k re ­
sach, W idzim y p rzyp ływ y  i odpływy, 
w idzim y zm ianę hase ł i t. p., ale szcze­
gółów  zazw yczaj nie znamy, I nic zn a ­
my tej roli, jaką fak tycznie ruch kom u­
n istyczny  odgryw ał czy odgryw a wśród! 
naszych w schodnich m niejszości n arodo ­
wych. Np. pi zed k ilku  la ły  w szyscy czu­
liśmy, że jest ak iś odpływ . Ale d lacze­
g o 7 Stanowczo zam ało się tem  w szyst-
Iricm zajmujemy.

W arto  obserw ow ać nasz kom unizm  
kresew y, te  w szystk ie fluktuacje w  tym  
obozie. Zobaczylibyśm y, ak bezradn ie  
oscyluje ywaha się) ten  ruch pom iędzy 
hasłam i tak  różnem i, jaik hasło n a ro d o ­
w e lub mi ędzynarodow e, jak stanow is­
k o  czysto klasow e, czy też ogólno-chłop­
skie. A w szystko  to  dzieje się w  p ro c e ­
sie  bezow ocnego poszukiw ania m as.

P rzyjrzyjm y się naszej Białejrusi. M a­
m y p rze d  sobą pierw sze studjum  n a  te ­
m a t ewokteji kom unizm u w śród B iało ­
rusinów  w  P aństw ie  Poiskiem  p. S. W y­
słoucha w  tom ie I „Rocznika Inst, N auk,
Badawcz. Europy wschodniej".

Je s t to  w cale obszerne i c iekaw e sŁu- 
djurn, godne p rzeczy tan ia , zw łaszcza, 
t e  au to r daje obszerny  szkic tych o p ła ­
kanych  w arunków  gospodarczych, k tó ­
re  s ta ły  się podłożem  rozw oju kom uniz­
mu. W brew  potocznej opinjj, jakoby  na

w schodzie by ło  jeszcze dużo wolnej z ie­
mi, p. W ysłouch stw ierdza:

„Bez przesady rzec można, że przy 
dzisiejszem zaludnieniu województw 
wschodnich, niskiej kulturze rolnej, a 
co zatem idzie, słabej wydajności pro­
dukcji rolnej, braku wreszcie jakich­
kolwiek większych warsztatów przemy­
słowych w dziedzinie przemysłu rolne­
go — przeludnienie agrarne w woje­
wództwach wschodnich jest niewątpli­
wie bardzo znaczne i niepokojące. Od­
biciem takiego stanu rzeczy jest stałe 
pogarszanie się sytuacji gospodarczej 
szerokich mas ludności wiejskiej na 
ziemiach wschodnich, gran iczące  ju ż  
d z iś  w  w ic iu  w y p a d k a ch  z  Z U P E Ł N Ą . 
N Ę D Z Ą ",

Przejdźm y jednak  od  podłoża do sa­
m ego ruchu  kom unistycznego.

P ierw szym  etapem  będzie II K onfe­
rencja  K om unistycznej P artji Zachod­
niej B iałejrusi w  roku  1925 r.

K onferencja  rozpa tru je  w ieś b ia ło ru s­
ką, jako jednolitą niezróżnicowaną ca­
łość, k tó rą  p rzec iw staw ia  w ładzy po l­
skich obszarn ików  i kap ita lis tów . Ha­
słem  konferencji jest oderwanie t. zw. 
Zachodniej B iałejrusi od P olsk i i p rz y ­
łączen ie  do B iałe jrusi sow ieckiej. Ś rod­
k iem  m a być zbrojne pow stan ie  b ia ło ­
rusk ich  chłopów  przec iw  Polsce.

W  len sposób rzucono hasfo o z a b a r­

w ieniu narodowemu P oniew aż naród  
b ia ło rusk i jest narodem  wiejskim, w ięc 
cały pod  przew odem  partji kom unistycz 
nej pójdzie p rzeciw  Polsce. N aturaln ie, 
pew nym  grupom  białorusk iej inteligencji 
to  się podobało  i dlatego d o !ć licznie 
w stępow ała  w  szeregi partji.

A le już III konferencja partji (1926) | 
sta je n a  stanow isku innem: hasło  w alki j 
z po lskością zostało  zam ienione na h a ­
sło w atki z po lską burżuazfą, rę k a  w rę­
kę z  polskim proletarjatem. Zbrojne 
pow stan ie znika z horyzontu . P ie rw ia ­
stek  m iędzynarodow ości b ierze górę. 
A  sam ą w ieś b ia ło ruską rozpatru je  się 
już nie jako całość, lecz jako aż 5 róż­
nych grup w łościańskich, od p ro le ta rja - 
tu  do „kułaków ".

T ak ie  uchw ały narodow com  b ia ło ru s­
kim , tkwiącymi w  partji, znow uż się nie 
podobały . Rozłam i wyjście z szeregów  
partji grupy t. zw. „secesjonistów " z M. 
Gurinem, członkiem  C entr. Kom. KPZB 
na czele. O czyw iście — w szystko  to  ra ­
zem  znacznie osłabiło  part;ę . T a i  sam a 
III konferencja rzuciła hasło  auionomji 
i Sejmu krajow ego. I ten m om ent w y­
w ołał w  topniejącej partji żyw e rozgo­
ryczenie, Jednakow oż należy zw ażyć, 
że mimo zm iany stanow iska, p a rtja  'esz- 
oze n ie  zw raca  się p rzec iw ko  narodo­
wym  działaczom  białoruskim .

W k ró tce  jednak, gdy po lityka  rządów  
,pom ado w ych" p róbow ała  zdobyw ać 

drobnem i koncesjam i część inteligencji 
b ia ło rusk ie j i naw et „ku łaków ", p a rtja  
zw raca się już p rzeciw ko  narodow com  
b ia ło rusk im  i naw et p rzec iw ko  w ah a­
niom  w łasnych szczytów . T ak  VII p le ­
num  C entr. Kom. p artji nakazu je „w zm o 
cnić kry tykę- i nacisk m as drogą odpo­

wiednich rezolucyj i t, p. na u jaw niają­
ce się wahania w ierzchołków  b ia ło rus­
kiego ruchu radykalnego, jak rów nież 
n,a o rgana k ierow nicze ku ltu ra lno- 
ośw iatow ych, kooperatyw nych  i innych 
organizacyj".

B roniąc się przeciw ko pow ażnym  w a­
haniom  ugodowymi w śród inteligencji i 
ku łaków , IX plenum  C. K. uw aża „na­
cisk  iluzfi narodow o-dem okratyczn  ych“ 
za główne niebezpieczeństw o dla partji, 
zw łaszcza w obec niesłychanie słabego  
jąd ra  proletarjackiego partji".

J a k  widzimy, I zjazd: party jny , k tó ry  
z e b r a ł  się dopiero  w  październ iku  1928 
r., odbyw ał się w b ard zo  ciężkiej chwili. 
Zjazd całkow icie zrzek ł się prólb w ysu­
n ięcia partji na c z o ł o  białorusk iego  ru ­
chu narodow ego. Zjazd p o tęp ił dotych­
czasow e błędy  k ierow nio tw a party ine- 
go, idącego w k ie ru n k u  narodow ym , 
ośw iadczył, że p artia  nie d o c e n i a ł a  orze 
sunięć, jak ie dokonyw ają się we * si 
b iałoruskiej, w w y n i k u  p o l i t y k i  n a r j u O  
w ościowej rządów  „ p o m a j o w y c h  , pu-za-  
tem  k ierow nictw o p r z e c e n i a ł o  an tago ­
nizm narodow ościow y, jak® p rz e sz ło  ę 
do p o r o z u m i e n i a  polskiej burzuazj. z 
b ia łoruskim  „kułak iem  .

Jednem  słowem —partja  od  stanow is­
ka narodowego coraz bardziej p rze su ­
w ała  się na stanow isko klasow e, ale 
zarazem  ogromnie słabła, gdyż trac iła  
oparcie  w inteligencji b ia łorusk iej i w 
bogatszych chłopach. W  rezu ltac ie  w y­
bitny działacz partji Krewicz, c h a ra k te ­
ryzu jąc w prasie  m ińskiej, w czerw ca  
1931 r. natężenie akcji rew olucyjnej w 
Polsce, przyznaje, że w pływ y kom unis­
tyczne w t. zw. zachodniej B iałejrusi są 
mniejsze, aniżeli w  Polsce etnicznej.

Mamy tedy  p rzed  sobą— w skrócie 
ca ło k sz ta łt ewolucji ideologicznej kom u­
nizmu na B iałejrusi, w P aństw ie P o  * 
skiem  M usimy dodać, że w  czasaen o- 
sta tn ich , zdaniem  p. W ysłoucha, odoy- 
w a się nowe odchylenie ideologiczne; 
p rzestraszona swojem  osłabieniem  p a r­
tia szuka ponow nie kon tak tu  z in te l- 
gencją b ia ło ruską i podkreśla  m om enty 
narodowe, zw łaszcza w dziedzinie szkol­
nej.

C ała ta  ewolucja białoruskiego kom u­
nizmu jest bardzo ciekaw a, P. W ysło­
uch wvcia.ga z niej swój „sanacyjny  ̂  
wniosek, stw ierdzając , jak „ ła tw o  
je st pozyskać „szczyty  B iałorusinów  

(inteligencję i „kułaków ) dla p ań stw o ­
wości polskiej. Ale nam  chodzi o co in­
nego- O stw ierdzenie niesłychanej płyn­
ności kom unistycznej ideologji. Tak np. 
zarzuca się P PS  „nacjonalizm ", a „kom - 
p artja"  B iałorusi sta je w r. 1925 na s ta ­
now isku czysto pow stańczem . Zarzuca 
się także Socjalizm owi „oportun izm  , a 
w  tych w szystkich e tap ach  ideologicz­
nych „kom partji"  widzimy p rzec ież  
oportunizm wprost bezkresny. Je ś li o- 
sta tn io  zaczął zw yciężać k ie runek  oar- 
dziej klasow y, to zm usiły „kom partję" 
do tej zm iany dw ie p roste  okoliczności:

1) odejście od partji b ia ło ru sk ich  „u- 
godow ców " (inteligencji 1 „kułaków "),

2) znane nacjonalistyczne objaw y w  
„kom partji" B iałejrusi sow ieckiej, k tó ­
re  u tru d n iły  to le row an ie  nacjonalis­
tycznych odchyleń w Polsce.

W a rto  w ięc b liię ' przyglądać się e- 
wolucjom  „kom party j" narodow ych na 
ziem iach w schodnich.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

*



S tr . 4 „ROBOTNIK", czwartek, 29 marca 1934.

NA NADCHODZĄCY SEZON

POLECA NAJW IĘKSZA  
HURTOWNIA w POLSCE

W I O S E N N O - L E T N I
1 .  HOPIWAN

1

gar N A L E W K I  3 8 ,  teł, 11-55-72
(FRONT, I-sze PIĘTRO)

duży wybór SUKiENy p ł a s z c z y , k o s t j u m ó w ,
KOMPLETÓW, BLUZEK, SPÓDNIC I SZLAFROKÓW 

CENY 8 .  PRZYSTĘPNE
■ ■

« A a

Komisarz rządowy
w Kielcach

Decyzją ministra spraw wewnętrz­
nych z dnia 23 b. m. zostały rozwiązane 
zarząd i rada miejska miasta Kielc. Ko­
misarycznym prezydentem miasta zo­

stał mianowany starosta powiatowy 
Porembalski, który z dn. 28 b. m. obej­
muje urzędowanie. (PAT).

Dalsze szczegóły
Krwawego dramatu miłosnego

W sprawie zabójstwa na ul. Furmań- 
stkiej Marji Redzikówny, posługaczki, 
oraz samobójstwa zabójcy jej Wiśniew­
skiego, otrzymujemy dalsze ciekawe 
szczegóły. Wiśniewski znał Redzikównę 
od 2-ch lat, starając się o  jej rękę i ku­
pił już obrączki, gdyż ślub był zapowie­
dziany na ub. Boże Narodzenie. Ponie­
waż Wiśniewski od 4-ch miesięcy był 
bez pracy, przeto Redzikówna starała 
się zerwać z nim znajomość, zawiera­
jąc z innymi. Wiśniewski prosił i błagał, 
ażefby nie czynił tego, a gdy nie od­
nosiło to skutku, groził zemstą. W tym 
celu sprzedał rower i kupił na pl. Ker- 
celego rewolwer. Już od ubiegłej nie­
dzieli Wiśniewski czatował na Redzi­
kównę przed domem Marjensztadt 9. 
Redzikówna przed kilkoma tygodniami 
zameldowała w I komis., że b. narze­
czony jej chce ją zabić.

Zaznaczyć należy, że Wiśniewski po 
powrocie z wojska w 1922 r. zasrzelił 
Aleksandra Kamińskiego (we wsi Pan­
ki), z zemsty za to, że ten zabił ojczyma 
swego (ojca Wiśniewskiego), Szymona 
Wiśniewskiego. Sąd skazał zabójcę na 
10 lat, lecz Wiśniewski miał wyrok zła­
godzony i odsiedział tylko 8 lat, poczem 
w 1930 r. został zwolniony. Przed trze­
ma laty jeden z wielbicieli Rędzikówny, 
kawaler Roman W., kierowca, z rozpa­
czy, że dostał odkosza popełnił samo­
bójstwo, wieszając się na skipie w po­
bliżu toru kolejowego na Nowem Bró­
dnie.

Redzikówna, jakby przeczuwając swo 
ją śmierć, w ub niedzielę kupiła ze swą 
koleżanką Aleksandrą Kowalską czarne 
prunelki, mówiąc do koleżenki: „Będę 
miała je na śmierć".

Pariasi Warszawy
W dum 27 b. m. udała się do komisa­

rycznego prezydenta Warszawy' delega­
cja mieszkańców schronisk miejskich: 
Annopola, Polusa na Pradze i Żoliborza, 
oraz mieszkańców „Zdobyczy Robotni­
czej", celem przedstawienia swych po­
stulatów, zmierzających do polepszenia 
doli bezrobotnych i ich rodzin, oraz do 
ukrócenia samowoli panów kierowni­
ków schronisk.

Delegację prowadził tow. poseł To­
masz Arciszewski.

Jednocześnie złożony został memorjał, 
mieszkańców schronisk i „Zdobyczy Ro­
botniczej", w którym podpisani podają 
do wiadomości władz konkretne fakty, 
stanowiące przeraźliwy obraz nędzy, w 
jakiej się oni znajdują, oraz prześlado­
wań, jakie muszą znosić ze strony za­
rządu schronisk.

Brak prymitywnej pomocy dla cho­
rych i dzieci; odbieranie „za karę" obia­
dów głodującym rodzinom 'inicjatorów 
zorganizowania mieszkańców schron: sk; 
groźby usuwania z baraków; aresztowa­
nia, noszące wyraźne piętno zastrasze­
nia, wreszcie — zatrudnianie „Strzel­
ców" i „obozów pracy", zamiast bezro­
botnych ze schronisk.

Wyłonienie delegacji i zebranie licz­
nych podpisów pod memorjałem jest za­
kończeniem pierwszego etapu pracy or­
ganizacyjnej, podjętej na wszystkich 
schroniskach przez naszych towarzyszy.

Obecnie oczekiwać należy realizacji 
przyrzeczeń pana prezydenta Kościał- 
kowskiego, że wejrzy w warunki byto­
wania „parjasów Warszawy" i że jak- 
najrychlej ukróci samowolę kacyków 
magistrackich.

Nastrój wrzenia w barakach rośnie, 
przyczyniają się do tego akty teroru ze 
strony takich panów, jak kierownika 
„Polusa — p. Cednarowicza oraz brak 
fak.ejkolwiek reakcji na rozpaczliwy 
memorjał, złożony jeszcze w styczniu i 
przez mieszkańców Annopola. j

To też przestrzegamy władze miejskie 
przed próbami „utopienia" obecnie zło­
żonego memorjału.

Muszą być podjęte w pierwszym rzę­
dzie roboty publiczne, na których znaj­
dzie się zatrudnienie dla bezrobotnych 
ze schronisk!

Pogłoski o teatrach 
stołecznych

Miejskie teatry warszawskie, od 
dwuch lat pozostają pod dyrekcją p, 
Krzywoszewskiego, który kieruje tetra- 
mi: „Narodowym", „Nowym" i „Let­
nim".

Krążą pogłoski że komisaryczny pre 
zydent Warszawy p. Kościałkowski, nie 
zamierza przedłużyć kontraktu z p. 
Krzywoszewskim. Teatry miejskie mają 
być wydzierżawione „sanacyjnemu" To 
warzystwu Krzewienia Kultury Teatral­
nej, które prowadzi teatry t. zw. Szyf- 
manowskie, t. j. „Polski" i „Mały".

Organizacyjnie teatry miejskie, po 
przejęciu ich przez Tow. Krzewienia 
Kultury stanowić mają odrębną jednost 
kę administracyjną. Wspólne będzie tyl 
ki kierownictwo literackie, które po­
wierzone zostanie5 oczywiście p Kaden- 
Bandrowskiemu.

Dyrektorem teatrów miejskich zostać 
ma Juliusz Osterwa, dzisiejszy dyrektor 
teatru im. Słowackiego w Krakowie. P. 
Osterwa, nie zamierza zrezygnować z 
placówki krakowskiej, jak również z 
kierownictwa instytutu „Reduta", : po­
dobno zamierza pracować w przyszłym 
sezonie, aż na trzech terenach.

W związku z pogłoskami, jakie krą­
żą dookoła zmian, spodziewanych w 
dziedzinie życia teatralnego, na zano­
towanie zasługuje pogłoska, jakoby p. 
Kaden - Bandrowsk- miał zostać rów­
nież i dyrektorem opery warszawskiej.

Z sali sadowej
Rok więzienia
za zarażenie chorobą weneryczną

W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy 
przy drzwiach zamkniętych rozpatrywał 
sprawę inżyniera Galickiego oskarżonego 
o zarażenie chorobą weneryczną swojej 
narzeczonej, studentki medycyny. Oskar­

żony porzucił zarażoną kobietę i ożenił 
się z inną. Sąd skazał Galickiego za za­
rażenie chorobą weneryczną na rok are­
sztu.

Skazanie za defraudację
Sąd okręgowy zakończył wczoraj roz­

patrywaną przez dni kilka sprawę Olgier­
da Łątkiewicza, prezesa spółdzielni urzęd­
ników poczt i telegrafów, oskarżonego o

defraudację na wiele tysięcy złotych.
Sąd skazał występnego prezesa na 2 la­

ta więzienia. I. K.

Olbrzymie strajki w St. Zjednoczonych
Możliwość strajku kolejowego

Z Nowego Jorku donoszą: Po groźbie 
strajku w przemyśle automobilowym, 
zażegnanego w ostatniej chwili przez 
prezydenta Rooseveita, wybuchnął we 
wtorek strajk w innej gałęzi życia gos­
podarczego. Mianowicie zastrajkowali ro 
bolnicy stoczni. Strajk ma podłoże poli­
tyczne i dąży do rozszerzenia praw So­
cjalistycznej Federacji Pracy. Rząd śle­
dzi rozwój wypadków z wielkiem za­
niepokojeniem, ponieważ nastroje wśród 
robotników warsztatów okrętowych są 
wybitnie rewolucyjne. Prace w stocz­
niach, w których buduje się 6 nowych 
okrętów wojennych, ustały. W związku 
z naprężoną sytuacją na Dalekim Wscho 
dzie i zbliżającą się konferencją morską 
rząd waszyngtoński dąży wszelkiemi si­
lami tfo podniesienia liczebności swej 
floty do granic, przewidzianych w ukła 
dach londyńskim i waszyngtońskim. 
Dłuższe trwanie strajku może uniemo­
żliwić ten zamiar i mieć poważne na­
stępstwa na całokształt polityki mor­
skiej prezydenta Rooseveita. Poza tern 
sytuacja na kolejach jest poważna. Ro­
botnicy i urzędnicy kolei, które są nie­
mal wyłącznie własnością prywatną, do 
magają się skreślenia przeprowadzonej 
w ubiegłym roku obniżki poborów o 10 
proc. Robotnicy domagają się zwiększe­
nia płac o 20 proc. czyli o 10 proc. po­
wyżej poziomu, który istniał przed re­
dukcją. Robotnicy kolejowi zajmują sta­
nowisko nieustępliwe. W tym stanie

Ułaskawienie plutonowego 
skazanego za nadużycia

Prezydent R. P. ułaskawił plutonowe­
go KOP na Wileńszczyźnie, Kaczorka, 
który sk a z a n y  był w związku z aferą 
braków w składach mundurowych, na 
2 iata więzienia. Kaczorek zwolniony 
zostanie pizećterminowo z więzienia.

(PID)

Słuszne kary
Inspektor pracy T okręgu skazał wła­

ścicieli zakładów fryzjerskich: Bajnisza 
Fuksa przy ul. Bagno 2 i  Denka Radzy- 
mińskiego przy ul. Wolskiej 22, każdego 
na trzy d ri bezwzględnego aresztu, jako 
karanych poraź drugi, oraz Froima So­
larza, przy uL Krochmalnej 81, na 200 
zł. grzywny z zamianą na 10 doi aresztu, 
wszystkich z,a zatrudnianie pracowni­
ków najemnych w dni świąteczne.

Starostwo śródmiejsko - warszawskie 
skazało właścic ela fabryki mebli przy 
ul. Widok 5, Stefana Puczkowskiego, 
na 500 zł. grzywny z zamianą ma 14 dni 
aresztu za złośliwe i bezprawne wstrzy­
manie wypłaty wynagrodzenia swej pra­
cownicy.

Właścicielka domu przy ul. Reduto­
wej 1, Ryfka Mrozowicz, skazana zosta­
ła przez strostwo grodzkie północno- 
warszawskie, na 200 zł. grzywny z za­
mianą na 10 dni aresztu, za złośliwe 
niewypłacanie w ciągu 8 miesięcy zarob­
ków dczorczyni tego domu.

Z W C Z O R A J S Z E J  GIEŁDY
Doiar 5.27.
Berlin 210.60, Belgja 128.75, Holandja 

857.15, Londyn 27.00, Paryż 34.95, Praga 
22.03, Szwajcar ja 171.52, Włochy 45.57.

OTYŁOŚĆ
OSŁABIA SERCE

Serca otyłych, obłożone tłuszczem 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się : 
wcześniej odrgawiają posłuszeństwa. Zio­
ła Magistra Wolskiego „Degrosa" zaWic- 
rają jod organiczny, znajdujący się w 
morskiej roślinie Yahanga, który wpro­
wadzony do organizmu, pobudza gruczoł 
tarczowy do należytej pracy, powodując 
spalanie nadmiernego tłuszczu. Stosują 
się przeciwko otyłości i nie wymagają 
specjalnej djety. Zioła ze znak. ochr. 
„Degrosa" do nabycia w aptekach i dro- 
gerjach (składach aptecznych). Wytwór­
nia Magister E. Wolski, Warszawa, Zło­
ta 14 m. 1

Pokwitowania
NA RODZINY POLEGŁYCH ROBOT­

NIKÓW W AUSTRJI
Zebrane przez tow. Szymczaka wśród 

robotników w Ozorkowie 50 zł.
Oddział Zw. Rob. Przemysłu Metalo­

wego warsztaty w Krośnie — 50 ął.

rzeczy należy się Uczyć z możliwością J zwrot, jakkolwiek nie doszło do poważ - 
strajku powszechnego na kolejach ame- niejszych wypadków, jak w pierwszych

,c ■ | dniach strajku, Temniemniej istnieje
W strajku szoferów w Nowym Jorku możliwość, że strajk wybuchnie z po- 

nie nastąpił dotychczas decydujący i nowną siłą. (ATE),

Stracenie w Jugosławii
2 terorystów

•mm

Z Belgradu donoszą: We wtorek stra 
cono pewnego kupca nazwiskiem Gran- 
cicz oraz murarza Jowanowicza, którzy 
w roku 1932 dokonali szeregu zama­
chów bombowych na pociągi oraz na

kasyno oficerskie w Belgradzie. Jak
wykazało śledztwo, należeli oni obaj 
do tajnej organizacji macedońskiej.

(ATE).

Strajk robotniczy w Walencji
Z Madrytu donoszą, że w Walencji 

strajkujący robotnicy uszkodzili prze­
wody elektryczne. Miasto było pogrą­
żone przez kilka godzin w ciemności. 
Strajk objął instytucje użyteczności pu­

blicznej, które zostały uruchomione 
przez oddziały wojska, W Barcelonie 
dokonano napadu na transport pienię­
dzy. Dwaj policjanci odnieśli ciężkie ra ­
ny. (ATE.).

Bomba w Saragossie
Z Madrytu donoszą, że w poniedzia­

łek wieczorem przed jednym z komisa­
riatów w Saragossie wybuchła bomba o 
wielkiej sile, Stojący przed domem samo 
chód został doszczętnie zniszczony. Od­
łamki części metalowych zasypały oko­
liczne domy. Dwie osoby, w tern jedno

dziecko 5-letnie zostały zabiaee na 
miejscu. 5 osób odniosło ciężkie rany. 
Szkody materialne są znaczne. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, za­
mach był skierowany przeciwko agen­
tom policyjnym. (PAT).

Program wizyt min. Barthou
Zamierzona od dłuższego czas potfróż 

ministra Barthou do stolic wschodnio­
europejskich dojdzie do skutku w dniu 
21 kwietnia. Półurzędowy „Petit Pari- 
sien" zamieszcza program tej ważnej 
podróży. Według dziennika minister 
Barthou opuści Paryż w dniu 21 kwiet­
na) i uda się d'o Warszawy. W dniu 23 
i 24 kwietnia minister Barthou odbędzie 
konferencje z Prezydentem R. P., mar­
szałkiem Piłsudskim oraz ministrem 
Beckiem. W naradach tych poruszona 
będzie w pierwszym rzędzie sprawa 
rozbrojenia oraz stosunku Polski do 
Niemiec i Francji. Rząd francuski przy- . 
gotowuje obecnie przedwstępne prace '

dyplomatyczne, związane z wizytami 
ministra Barthou. Z Warszawy francu­
ski minister spraw zagranicznych uda
się w dniu 25 kwiet 
skąd w dniu 26 wyjed 
gę do Pragi. Pobyt je 
chosłowacji potrwa di 
minister Barthou odb< 
regiem osobistości, a 
strem Beneszem, nara 
re w pierwszym rzęd 
problemu naddunajski 
nienia rozbrojeniowe# 
nia minister Barthou 
ża (ATE).
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Czesi spokojnie oceniają sytuacjo
„Prager Tageblatt" przynosi informa­

cje ,że poseł czechosłowacki w Warsza­
wie Girsa złożył ministrowi spraw za­
granicznych Beneszowi i wiceministro­
wi Krofta sprawozdanie o sytuacji w 
Polsce. Pismo dowiaduje się z tutejszych 
kół poinformowanych, iż w Pradze u- 
waża się, że demonstracyjne wydalenie 
kilku obywateli czechosłowackich z 
Polski i zakaz rozpowszechniania kil­
ku pism czechosłowackich w Polsce na­
leży rozważać ze spokojem. Wyrażone 
jest przekonanie,- że wszystkie wydarzę 
nia, posiadające w pierwszej linji cha­
rakter lokalny, nie będą miały żadnych

poważniejszych następstw politycznych 
i w krótkim czasie będzie przywrócony 
spokój. Czynniki praskie są zdecydowa­
ne zbadać troskliwie wszystkie wypad- 

,ki i zlikwidować je w sposób liberalny. 
Oficjalne „Praskie Noviny“, komen­

tując wydarzenia czesko-polskie piszą: 
„Powtarzamy, że nieporozumienia te 

są wybitnie nieprzyjemne, albowiem ko­
rzyści z nich nie może mieć ani Polska, 
ani Czechosłowacja i dlatego z naszej 
starony uczynione zostanie wszystko, co 
jest właściwe i rozumne, aby wydarze­
nia te zostały spokojnie zlikwidowane 
i jaknajszybciej zapomniane". (PAT).

Faszyzm zawsze zwiększa podatki
Z Wiednia donoszą: Rada Ministrów 

uchwaliła wprowadzić w drodze rozpo­
rządzenia t. zw. podatek bezpieczeń­
stwa na pokrycie zwiększonych wydat­

ków na służbę policyjną. Nowy poda­
tek przynieść ma 30 miijonów szyi. ro­
cznie. (PAT).

Jakie pomysły miewał Stawicki
W związku z ujawnieniem okoliczno­

ści, jakie towarzyszyły śmierci deputo­
wanego Galmota, prasa ogłasza sensa­
cyjne szczegóły, dotyczące projektów 
bandy Stawickiego. Przy pomocy Gal­
mota, który, jak wiadomo, był deputo­
wanym z Guyany i cieszył się tam wiel­
ką popularnością, kolon ja ta miała być 
proklamowana jako państwo niepodle­
głe. Techniczne przeprowadzenie tego 
planu było, zdaniem Stawickiego możli­
we dzięki okoliczności, że załoga fran­
cuska w kolon ja wynosi zaledwie CóO 
ludzi. Stawicki miał pozyskać dla tego 
projektu kilku wybitnych finansistów. 
Zatarg Stawickiego z Galmotem, zakoń­

czony otruciem deputowanego, pokrzy­
żował te awanturnicze plany. (ATE).

Opieczętowanie sklepu
oszukańczego jubilera

Właozc prokuratorskie, prowadzące 
dochodzenia w sprawie defraudacji de­
pozytów, popełnionych przez właścicie­
la sklepu jubilerskiego w gmachu hotelu 
Europejskiego Tnlkowskiego, opieczęto­
wały sklep oszi kańczego jubilera.

W związku z wiadomością i areszto­
waniu Falkowskiego, zgłaszajc się ma­
sowo d-> sklepu kdjenci po odbiór zło­
żonej do naprawy biżaferji. (PID).

(INNE DEPESZE NA STR. 1-EJ I 2-EJ).

Czas odnowić prenumeratą
na II kwartał i mies. kwiecień
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Strajk w garbarni Tanzera we Lwowie s e n s a c y jn y  p ro c e s
fKoff. wŁ).

W  poniedziałek odbyła się komferen- j 
cja delegatów strajkujących z dyrekcją 
ia bryki,

Kiedy jcdmaik delegaci zażądali przed 
stawienia warunków ze strony firmy, 
oświadczono im, że firma żadnych wa­
runków przedkładać nie myśli, ani ża­
dnej umowy zbiorowej nie zawrze, Ro­
botnicy mają powrócić do pracy na wa­
runkach takich, jakie indywidualnie każ 
demu robotnikowi zaofiaruje dyrekcja.
I to nie wszyscy robotnicy będą przyję­
ci, ale tylko 61 i to przed świętami 30, 
a po świętach dalszych 30, w miarę za­
potrzebowania. Reszta, w liczbie sześć­
dziesięciu kilku, do pracy nie byłaby

przyjęta.
P. Tanzer i jego prawa ręka, p, Jor- 

dański, wyobrażają sobie, że dotych­
czas za mało wyzyskiwali robotników 
i że należy to powetować obecnie.

Policja, straże fabryki dzień i noc 
otacza troskliwą opieką łamistrajków 
za to, że upcdli się przez przyjęcie pracy 
w momencie walki robotników o należ­
ne im prawa.

„Miarodajne czynniki”, które umieją 
bardzo stanowczo i bardzo ostro postę­
pować z robotnikami, wobec praco­
dawcy zachowują się „lojalnie" i po­
magają do gnębienia robotników.

Katastrofa samochodowa w Bydgoszczy
Dnia 27 b. m. wydarzyła się w Byd­

goszczy straszna katastrofa samochodo­
wa.

Ulicą Krasińskiego jechał samochód, 
należący do dr. Wiecklego. Auto prowa­
dził szofer Stanisław Gil. Na rogu ul. 
Gimnazjalnej ukazało się w tym samym 
czasie jadące z dużą szybkością auto 
starostwa, prowadzone przez szofera 
Jana Pamezyńskicgo.

Obydwa auta znalazły się w sytuacji 
bez wyjścia, zarówno z powodu znacz­
nej szybkości, z jaką jechały, jak i z po­
wodu małej przestrzeni, która nie po­
zwoliła im się wyminąć.

Samochody wpadły na siebie i mo­
mentalnie zczepiły się ze sobą, łamiąc 
karoserje, osie i tłukąc szyby. Nadomiar 
złego auto dr. Wieckiego po zderzeń u 
odskoczyło w bok i wpadło na gazową 
latarnię, łamiąc ją.

Dr. Wiecki odniósł rany klatki pier­
siowej, złamania kilku żeber, oraz uległ 
silnemu ogólnemu wstrząsowi.

Auta zostały zupełnie zdemolowane.

Wprost cudem wyszli cało z katastro­
fy obydwaj szoferzy.

Co wyświetlają Kina?
DO NIEDZIELI KINA NIECZYNNE. JEDYNIE W „MAJESTICU” GRAJĄ 

TRADYCYJNIE „KRÓL KRÓLÓW”.
Od niedzieli wyświetlane będą w ki nach następujące programy;

ADRJA: „Zdobyć Cię muszę” film hi­
tlerowski z Kiepurą.

APOLLO; „Csibi”.
ATLANTIC; ,,Pożar nad Wołgą".
ANTINEA: „Gracz vr szachy” i „Slim 

i  Grim".
AMOR: „Pięcia przeklętych dżentel­

menów” I polski film.
AS: „Pocałunek skazańca ‘ „Legjon 

ulicy”.
BAJKA: „Człowiek małpa”.
CASINO: „Kobieta i bestja”.
CAPITOL: „Moje marzenie to Ty“ i 

„Szofer w opałach”.
W „I—■.»,)(

Marszałkowska
125CAPiTOL

Pocz. o 4-ej 
N ajw sp a n ia lsza  k rea c ja

L i l | a n y  H a r v e y

Moje marzenie to Ty
oraz

Szofer w opałach
CENY OD 8 5  6R .

5
s

COLOSSEUM: „Burza o brzasku” i 
rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „Biały ślad"
i „Pat i Patachon jako pasażerowie”. 

CORSO: „Przybłęda” i rewja. 
CRISTAL: „Walczący szaleniec” i 

i,12 krzeseł”.
CZARY: „Niewidzialny człowiek”. 
EUROPA: „Al 14 zaginęła”.
FAMA: „Romans Mańki Greszynoj”

1 £o F A M A  S a n  i
-  SOW IECKI FILM S

„ROMANS
i t a m u  i

3  Po raz pierwszy na ekranie «
|  P R O B L E M  M IŁ O Ś C I §
r w ujęciu sowieckiem 5
S a M B a , „ M „ a a H a i B  n a B  mi a , m S

FILHARMONJA: „Markiza Yorisa- 
ka“.

FORUM: „Na tropie złoczyńcy”. 
GLOK1A: „Rycerze stepu".
HELJOa; , .P' rkurator Alicja Horn" 
HOLLYWOOD; „Marsz Rakoczego” 

i rewja „Szedł Jasio do Kasi”.
IKS: „Uchwycona rzajka” i „Biały

ślad".
ITALJA: „Adjutant Jego Wysokości". 
KOMETA; „Zakazana melodja" i re­

wja.
MAJESTIC: „Król królów”.

LOS: „Pod Twoją Obronę”.
LUX: „Cudotwórca".
MEWA: „W twoich ramionach” i 

„Dziś żyjemy”.
MASKA: „Demon Wielkiego Miasta”
MIEJSKI; „Przygoda na Lido”. O 4 

dla mł. SOS góra lodowa”.

S S  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 4.30, 6 15, 8, 10 ws .  o .  s .
GÓRA LODOWA
ROD LA ROQUE —  GIBSON GOWLANO

Dla tnłodz. dozwot
N A D P R O G R A M Y

UWAGA. Codziennie pierwszy scanc o godz.
4.30 pp. po CENACH POPULARNYCH.

NOWY SPLENDID: „Fortancerka”
i rewja,

NOWA TOMBOLA: „Pieśń nad pie­
śniami" i „To-to”.

OKO PRASKIE: „Człowiek, który 
ukrad! serce”.

PALACE; „Baroud” i r e w ja .

majestic K7
N ieodw ołaln ie ostatni Hziea

T R A D Y C J Ą
stało się oglądanie w Wielkim Tygod­
niu najwznioślejszego utworu ducha 

ludzkiego (

KRÓL KRÓLÓW
natchnionej realizacji CECHA B. de MIILE'A 

Cany m ie jsc  z ł. 1.25 I 1.7®
Dla m ło d z ie ży  1 zł.

W  K in o  
B e w ji PA LA C E
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 

POTĘŻNE ARCYDZIEŁO FILMOWE
ret. REXA INGRAMA p. t.

B A R O U D
W r. gt. REX INGRAM, R0SITA GARCIA 

Na Scenie R aw ja z udziałem 
K. K rukow sk iego , L L ew ińsk iego , 
B. B oroftsk lego  na czele całego 

zespołu.

PAN: „Pat i Patachon, jako kompo­
zytorzy” oraz „Tunel".

C B  Qk ł^T Nowy-Śwlat 40
*■ t u  Pocz. o 4, ostatni 10
NowośCI 

Nigdy nie w yśw ietlane. 
iA TP

oraz

A T A C H O N
jako kom pozytorzy

TUNEL
Ceny od 85 groszy.

PETIT TRIANON: „Uśmiech szczęś­
cia” z N. Shearer i „Baby” z A. Ondrą.

PROMIEŃ: „Jego Ekscelencja subjekt”
i „Sobowtór".

RIVIERA: ,.Zamarłe echo” i „Charlie 
Chaplin”.

ROXY' ,.Pat i Patachon ogrodnicy na 
pensji reńskiej".

SOKÓŁ; „Rasputin" i „Ostatnia Caro­
wa”.

STYLOWY: „Zdobyć Cię muszę" -
film hitlerowski z Kiepurą.

TON: „Królowa szybkości”. 
UCIECHA; „Zaledwie wczoraj",
UNJA: „Drewniane krzyże" i rewja.

w Przemyślu
(Koresp. wł.).

Przed tutejszym Sądem Okręgowym 
miała się odbyć rozprawa przeciwko 
inspektorowi Straży Granicznej, Gro- 
dyńskiemu i komisarzowi Straży Gran., 
Frydlewiczowi, o sprzeniewierzenie 
46.000 zł.

Jak, donosiliśmy, na 3 godziny przed 
rozpoczęciem rozprawy, zmarł w celi 
więziennej główny oskarżony inspektor 
Jan Grodyński. Według orzeczenia le­
karza więzienia śmierć nastąpiła z po­
wodu udaru serca. Krążą jednak upor­
czywe pogłoski, że Grodyński popełnił 
samobójstwo.

Rozprawa odbyła się więc przeciwko 
komisarzowi Frydlewiczowi, któremu 
akt oskarżenia zarzucał popełnienie sze­
regu przestępstw na szkodę funkcjona- 
rjuszów Straży Granicznej i Skarbu 
Państwa.

Po przeprowadzonej rozprawie Sąd 
skazał oskł Frydlewicza na 4 lata wię­
zienia.

Z akcji zgromadzeniowe!
w Przemyślu

W niedzielę, 25 b. m-, odbyło się w 
Domu Robotniczym, zgromadzenie lu­
dowe, na którem przemawiali tow, tow.: 
di. Grosfeld i Belucb.

Biuro personalne Zarzadu Miejskiego
Prezydent miasta wystosował do 

wszystkich dyrektorów wydziałów ad­
ministracyjnych pismo okólne, zawiada­
miające, że sekcja personalna wydziału 
spraw ogólnych została wydzielon s z 
zakresu wydziału w odrębne biuro per­
sonalne.

W kompetencji wydziału spraw ogól­
nych pozostają nadal wszystkie sprawy

załatwiane dotychczas z wyłączeniem 
całokształtu zagadnień, dotyczących 
spraw osobistych urzędników i oficjalis­
tów wydziałów administracyjnych.

Zastępcą dyrektora biorą personalne­
go sędziego Adama Chechlińskiego pre­
zydent miasta mianował sędziego Anto­
niego K o r d o w s k ie g o .

OszustKa maślana
Kontrolerzy miejskiego instytutu hi- 

, gjeny zatrzymali uliczną handlarkę, prze 
I braną za chłopkę, która kręciła się mię- 
I dzy wozami włościan przy ul. Olszew­

skiej w Mokotowie, sprzedając osełki 
masła. Po zbadaniu w Instytucie 18 ose­
łek ogólnej wagi 9 kg., okazały się one 
czystą margaryną, a sprzedewczyni oka

zała się stałą mieszkanką Warszawy.
Również przy ul. Przemysłowej O- 

kopowej zatrzymano handlarki uliczne 
przebrane za chłopki, przyczem zatrzy­
mano większą ilość osełek masła, które 
okazały się, po przeprowadzeniu anali­
zy, również margaryną.

Wczorajsze wypadKi

RO ZFIK A N Y  D J A B S Ł E K  najmilsza
trzpiotka ekranu FR ANCISZ K A GAAL  
prześcignęła sama siebie w zachwycają­

ce) arcykomed|i p. t,

W krótce w „ m a j a s t i c u "

SAMOBÓJSTWO.
30-1. Eugenjusz La tows ka, przy mę­

żu, otruła się esencją octową. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, pozo­
stawił desperatkę na miejscu.

I POŁKNIĘCIE IGŁY. 
j  14-1. Bolesław Bajan, uczeń, połknął 
| igłę, trzymaną w ustach. Chłopca z igłą, 
i znajdującą się w gardzieli, skierowano 

do szpitala św. Ducha.
ŚMIERĆ W URZĘDZIE POCZTOWYM, 

Wczoraj w południe w urzędzie pocz­

towo - telegraficznym „Warszawa 8" 
(Leszno 113) zasłabł nagle 704etni W oj­
ciech Kulesza. Starzec upadł i przed
przybyciem lekarza Pogotowia życie za­
kończył. Zwłoki przewieziono do pro­
sektorium,
WYPADEK PRZY PRACY.

W zakładzie szlifierskim przy ul- 
Grzybowskiej 65 szlifierz 38-1. Ignacy 
Ostrowski, w czasie pracy otrzymał ra­
ny szarpane lewej ręk i

Tramwaj w składzie aptecznym

Święta na poczcie
W Wielką Sobotę urzędy i agencje pocz­

towe czynne będą tylko do godz. 5-ej popo­
łudniu. Większe urzędy pocztowe będą wy­
konywać w tym dniu służbę doręczeń dwu- 
razowo, mniejsze zaś jednorazowo, Dorę­
czanie przesyłek pośpiesznych oraz dorę­
czanie i wydawanie paczek żywnościowych, 
jako też dokonywanie protestów weksli, 
•wykonywane będzie w Wielką Sobotę we­
dług obowiązujących przepisów.

W Wielką Niedzielę ustaje w zupełnoś­
ci zewnętrzna służba pocztowa oraz dorę­
czanie przesyłek pocztowych. Wyjątek sta­
nowią paczki żywnościowe, przesyłki po­
śpieszne i pośpieszne przekazy pocztowe.

W Wielki Poniedziałek wszystkie urzę­
dy i agencje pocztowe pełnią normalną 
służbę zewnętrzną od godz. 9—-11 przed po­
łudniem. W dniu tym będą doręczane jed­
norazowo wszystkie przesyłki pocztowe.

Godziny urzędowania w telefonie i tele­
grafie pozostają w czasie świąt bez zmia­
ny. (PRESS).

Wyloty ul. Karmelickiej i Nowolipek' 
gdzie brak posterunku policyjnego i nie­
ma przystanku tramwajowego, są powo­
dem częstych wypadków. Wczoraj o g.
9.30 samochód ciężarowy, jadąc uL No­
wolipki w kierunku Smoczej, zderzył 
się z tramwajem lin.;: , . 2" .  Wskutek star­
cia przednia część wagonu została u- 
szkodzona, oraz wybite 2 szyby. Auto 
nieuszkodzone wpadło na chodnik i o- 
mal nie wjechało do narożnego sklepu 
z rybami i nabiałem Józefa Szperlinga. 
Wypadku z ludźmi nie było. Przerwa w 
ruchu tramwajowym trwała 10 minut.

W dwie godziny później, t. j, o godz. 
11.30, na tymże rogu nastąpiła druga 
katastrofa. Samochód ciężarowy zderzył 
się z tramwajem linji „8”, jadącym uL 
Karmelicką w stronę Leszna. Zderzenie 
było tak silne, że tramwaj wyskoczył z 
szyn, wjechał ua chodnik i zatrzymał 
się w drzwiach składu aptecznego Józe­
fa We mg art a, gdzie został wyrwany 
kawał muru. Przód wagonu uszkodzony,

0GŁ0S7EHIE PMSOWfT
to  k lucz p o w o d zen ia  h a n ­
d lo w eg o  w  se zo n ie  p rze d ­
św ią tecznym .

Breinsrtein został ranny lekko odłam­
kami szyby w głowę. Opatrzony w  am­
bulatorium Pogotowia. Samochód nie­
uszkodzony. Przerwa w ruchu tramwa­
jowym trwała około 30 minut.

Promienie 
rozweselające F. G.

Epidemja pesymizmu szerzy się z za­
trważającą szybkością. Gazety kraczą. Co­
raz więcej skwaszonych i smutnych twarzy 
pojawia się na mieście. I  oto Węgry ofia­
rują nękanemu kryzysem i troską o jutro 
światu skuteczny środek do walki z tą epi- 
demją, w postaci życiodajnych promieni 
humoru, nazwanych od inicjałów ich wyna­
lazczym, Franciszki Gaal, promieniami F. 
G. Najnowsza jej arcykomedja p. t, „Skan­
dal w Budapeszcie'1 jest niewyczerpanem 
źródłem tych dobroczynnych promieni, dzię­
ki którym znikają zwątpienia i smutki i 
regeneruje wiara w lepsze jutro i radość 
życia. Realizacja słynnej dewizy czarodziej­
ki humoru: „Dynamitem humoru walczmy 
z kryzysem!” sprawia istne cuda. Dwie go­
dziny naświetlania rozkosznemi promienia­
mi F. G. stały się najpopularniejszym i 
najmilszym zabiegiem leczniczym. Wkrótce 
w „Majesticu”. (X)

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
UCZNIOWIE NIE MOGĄ BRAĆ 

UDZIAŁU W ZAWODACH.
Ośrodek Wych. Fiz. w Warszawie ogło­

sił ostatnio przypomnienie znanego zakazu 
ministerjum oświaty, zabraniającego mło­
dzieży szkolnej (szkół powszechnych i śre­
dnich) należenie do klubów i stowarzyszeń 
sportowych nieszkolnych oraz branie udzia­
łu w zawodach, organizowanych przez 
poza szkolne organizacje sportowe.

SKOK NARCIARSKI NA 95 MTR.
W miejscowości Planitza, w Alpach Sło- 

wenji, odbył się w tych dniach, wielki mię­
dzynarodowy konkurs skoków narciarskich, 
z udziałem najwybitniejszych skoczków nor 
weskich, szwedzkich, szwajcarskich, au- 
strjackich, czeskich i jugosłowiańskich.

Konkurs zgromadził 5.000 widzów;. Zna­
komity skoczek norweski, Sigmund Ruud, 
skoczył na odległość 95 mtr., ale z upad­
kiem. Jego brat natomiast, Birger Ruud, 
uzyskał wspaniały wynik — 92 mtr., skok 
ustany. Wynikiem tym ustanowił Birger 
Ruud nowy światowy rekord długości sko­
ku.

WIEDEŃSKI WACKER 
W KRAKOWIE,

Krakowskie kluby piłkarskie, Cracovia i 
Wisła, zakontraktowały na nadchodzące 
święta Wielkanocne znakomity zespół pił­
karzy wiedeńskich, Wacker.

W oba dni świąt Wacker grać będzie na 
boiskach krakowskich.

TURNIEJ SIATKÓWKI 
W WARSZAWIE.

W gmachu Ośrodka WF odbył się „Tur­
niej siatkówki", zorganizowany przez KPW 
Orzeł — Warszawa, z okazji przyjazdu do 
stolicy drużyny KPW Ognisko — Wilno
wicemistrza Polski w siatkówce.

Wyniki turnieju przedstawiają się jak 
następuje: Ognisko—AZS W-wa 2:1. Orzeł 
—AZS 2:1 (dwie porażki drużyny mistrza

Polski). Ognisko — Orzeł 2:0. z./iS — Po­
lonia 2:0. Orzeł — Polonia 2:1 (niespo­
dziewane zwycięstwo Orła). Ognisko—Po­
lonia 2:1.

Według nieoficjalnej tabeli, wygrało 0- 
g n i s k o  Wilno przed Orłem, AZS i Polonią.

LOKATA POLAKÓW W BOKSIE 
EUROPEJSKIM.

Międzynarodowa Federacja Bokserska 
(FIBA) przygotowała na najbliższy swój 
kongres, który odbędzie się w Budapeszcie 
w okresie trwania mistrzostw Europy, ob­
szerne sprawozdanie wraz z danemi staty­
stycznemu

Według oficjalnej tabeli miedzyn-rodo- 
wych spotkań w roku 193-3 Polska znajdu­
je się na piątem miejscu za Włochami (12 
pkt. na 9 spotkań), Węgrami (10 pkt. na 
9 spotkań), Czechosłowacją (4 pkt. w 5-u 
spotkaniach) i Irlandją (2 pkt. w jednem 
spotkaniu.

Polska legitymuje się zwycięstwem nad 
Czechosłowacją w stosunku 10:6. Irlar.dja 
znajdująca się przed Polską, ma też jedno 
tylko zwycięstwo, ale odniesione w lep­
szym stosunku (nad Włochami 12:4).

Za Polską figurują: Niemcy, Danja,
Finlandja i Austrja.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Organizatorzy finałowych rozgrywek o 

piłkarskie mistrzostwo świata w Rzymie 
obliczają, że koszty wyniosą około trzech 
i pół miljona lirów.

Finałowy mecz o mistrzostwo świata od­
będzie się w Rzymie, na stadjonie Musso- 
liniego. Organizatorzy są zdania, że liczba

■»!! * *  *"**■■ — Î M i |« | ■,»
PAMIĘTAJCIE, ŻE KURSY SANITA- 

RJUSZY W. P. S. H. LACZYNAJĄ SIĘ 
JUŻ 4.IV 34.

CZY KLUB WASZ JUŻ WYSŁAŁ 
ZGŁOSZENIA??

stu tysięcy miejsc nie będzie wystarcza­
jąca. Dochody z rozegranych meczów mi­
strzowskich podzielone będą w ten sposób, 
że 70% czystego zysku zabiorą organiza­
torzy, resztę — Międzynarodowy Zw. Pił­
karski.

A m erykański student Jack Torrance w  
zyskBł w Lafayette (stan Luizjana) fan­
tastyczny wynik w pchnięciu kulą, leps*? 
od rekordu światowego, a mianowicie 16 
m. 30 cmt.

R o z p o c zy n a ją c e  się w dniu. U  kwietnia 
b. r. w Budapeszcie indywidualne mistrzo* 
stwa bokserskie Europy zgromadzą defini­
tywnie zawodników 14 państw, a w tem 
Polski.

Z turnieju wycofała się Czechosłowacja.
Międzynarodowy mecz bokserski Danja— 

Szwecja zakończył się wynikiem remiso­
wym 8:8.

Zakończony został międzypaństwowy 
mecz tenisowy amatorów Francji i Stanów 
Zjednoczonych, rozgrywany w New Yorku. 
Rakiety amerykańskie wygrały mecz w sto­
sunku 5:0

Jak wiadomo, po 53-ch dniach badań 
naukowych w łańcuchu gór Ramada 
ekspedycja naukowa polskich alpini­
stów pod przewodnictwem dr. Jodko- 
Narkiewicza osiągnęła najwyższy szczyt 
w łańcuchu gór Mercedario, wynoszący 
6.770 m. Obecnie poszczególni członko­
wie ekspedycji osiągnęli również szereg 
szczytów w tym łańcuchu górskim na 
wysokości od 4.600 m. do 6.150 m.

Z okazji 40-leda wznowienia igrzysk
olimpijskich odbędzie się w Atenach do­
roczny kongres olimpijski z odziałem 
przedstawicieli 42 państw. Obecny bę­
dzie również twórca n o w o c z e s n y c h  o im 
pjad baron Piotr de Coubertin.



„Ubezpieczalnia" na Dalekim Wschodzie Z Opery

W Pekinie, w świątyni buddystów 
odbyły się -wiotkie uroczystości religij­
ne w których -wzięły udział tysiączne 
rzesze. Buddyści wierzą, żc każdy u-

czestnik takich uroczystości, jest na 
przeciąg roku  zabezpieczony od wszel­
kich chorób.

Co usłyszymy w rad jo?
CZWARTEK.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.25 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 8.00 Program. 11.40 Przegląd 
Prasy. 11.50 Przegląd teatralny. 11.57 Sy­
gnał czasu i Hejnał. 12.05 Muzyka popu­
larna. 12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.33 Muzyka z płyt. 12.55 Dziennik po­
łudniowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Kon­
cert. 16.40 Odczyt. 16.55 Audycja pasyjna. 
17.50 Nowiny rolnicze. 18.00 Odczyt. 18.20 
Transmisja z Wilna. 19.00 Program. 19.05 
Rozmaitości. 19.25 Odczyt aktualny. 19.40

WESOŁY KĄCIK
TO ZALEŻY.

Pociąg ma niedługo ruszyć. Do jednego 
e wagonów wpada pasażer, w pośpiechu 
składa swoje bagaże, poczerń zapytuje kon­
duktora:

—  Panie konduktorze, czy zdążę poże­
gnać się s  żoną?

— To zależy od tego, od jak  datom pan, 
jest żonaty.

W  SZATN I.
—  Przepraszam, czy mam przyjemność 

mówić z panem Kowalskim ze Lwowa?
—  Nie, panie.
— Bo palto, które pan kładzie teraz, jest 

paltem pana Kowalskiego, a panem Ko­
walskim ze Lwowa jestem właśnie ja.
aj—mr— —— -----—-— — " ' ■ — —1

WYKONYWAM roboty malarskie i mu­
rarskie. Solidnie tanio. Warszawa, Gro­
chowska 14 m. 2. Dobrosz. ew. oferty do 
Administracji „Robotnika11.

Komunikat śniegowy, 19.43 Wiadomości 
sportowe. 19.47 Dziennik wieczorny. 20.00. 
„Myśli wybrane11. 20.02 Pogadanka muzy­
czna. 20.15 Koncert religijny. 22.40 Drob­
ne utwory z płyt. 23.00 Wiadomości mete­
orologiczne.

PIĄTEK.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.25 

Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 8.00 Program. 11.40 Przegląd 
Prasy. 11.50 Repertuar teatrów. 11.57 Sy­
gnał czasu i Hejnał. 12.05 Muzyka z płyt.
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 12.38. 
Muzyka z płyt. 12.55 Dziennik południowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Mu­
zyka z płyt. 16.10 Utwory St. Moniuszki. 
16.40 Przegląd wydawnictw. 16.55 Koncert. 
17.35 śpiewy religijne. 17.50 Pogadanka 
rolnicza. 18.00 Odczyt. 18.20 Transkrypcje 
L. Stokowskiego utworów J. S. Bacha. 
19.00 Program. 19.05 Rozmaitości. 19.20. 
Dokąd jechać w święto? 19.25 Feljeton ak­
tualny. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.43. 
Komunikat śniegowy. 19.47 Dziennik wie­
czorny. 20.00 „Myśli wybrane11. 20.02 Au­
dycja religijna. 22.00 Słuchowisko. 22.40. 
Muzyka z płyt. 23.00 Komunikaty,

Z aw ieszenie w idow isk
w W arszaw ie

Starostwo grodzkie i.'a podstaw ie prze 
pisów o widowiskach zawiesza, począw­
szy od dzisiaj wszystkie imprezy połą­
czone z produkcjami muzycznemi.

Kinematografy, m uzyka w  cukierniach 
i t. p. nieczynne będą do dnia 31 b. m. 
włącznie. Dozwolone są jedynie wido­
wiska o charak terze religijnym-

WZNOWIENIE „PAJRSIF AL A11.
Święta Wielkanocne bywają zawsze 

dla muzyki okazją do produkowania od­
powiednio dobranych pieśni i przedsta­
wień. Wydział Oświaty i Kultury, pra­
cujący obecnie w dziale muzycznym 
pod kierunkiem p, St, Natansona, wy­
stąpił z dobrą inicjatywą wykonania 
m aki kantaty Dobrzyńskiego „Święty 
Boże11 i pieśni chóralnych Moniuszki 
(poranek filharmoniczny). Bardziej jesz­
cze odpowiedzialnym czynem wielkopo­
stnym naszych muzyków jest wystawie­
nie „Parsifala11 w Operze.

Tradycje, pozostałe jeszcze z  czasów 
dyrekcji E. Młynarskiego, były tak  ści­
śle przestrzegane, że prócz zmian w ob­
sadzie, niektórych skrótów i nieznacz­
nych poprawek w reżyser ji — żadnych 
zmian niema. Tempo wstępu orkiestry’ 
wydało mi się zbyt wolne i blacha nie­
pewna. Pozatem — prócz znanych war­
tości samego dzielą — zwracała na sie­
bie uwagę doskonała dykcja p. Micha­
łowskiego (Gumemaur), giętki sopran 
p. Plattówny (Kundry), przemyślana gra 
p. Gołembiowskiego (Parsifal) i znako­
micie przygotowany i powiększony ze­
spół dziewcząt - kwiatów, kuszących 
nietylko Parsifala, ale i publiczność 
wdziękiem ładnych głosóiw i barw.

H, D .

Azjatyckie Igrzyska 
Olimpijskie

Miasto, które już nie istnieje

Japońskie miasto Hakadote, które — 
jak wiadomo z  depesz — spaliło się 
doszczętnie. Tysiąc osób zginęło w pło-
9m

mieniach, 150.000 osób pozostało 
cachu nad głową.

-  i i- ->  -  i m  ~ r n - u — i n i i — » i r n n i

bez

Co grafó v» teatrach? STAN pogody

W Indjach, w Delhi, odbyty się wiel­
kie azjatyckie igrzyska olimpijskie. Na 
naszem zdjęciu jeden z uczestników 
Olimpjady, Hindus Miranjah Singh, któ­
ry ustanowił nowy rekord w skoku 
wdał (7,60 mtr,).

DZIŚ, JUTRO I W SOBOTĘ TEATRY 
NIECZYNNE, PRZEDSTAWIENIA OD­
BĘDĄ SIĘ JEDYNIE W „TEATRZE 
8.30“ I W FTLHARMONJI.

TEATR „8.30“ daje dziś o godz. 8 wiecz. 
przedstawienie teatru „Rajski Ptak11. Ode­
grana zostanie sztuka pasyjna „Poncjusz 
Piłat11.

Z F1LHARMONJ1. Dziś o godzinie 8 
wieczorem, odbędzie się koncert, po­
święcony muzyce religijnej pod dyrekcją 
Adama Dołżyckiego. Udział biorą, oprócz 
orkiestry filharmonicznej, artyści Opery 
warszawskiej: p. Franciszka Platówna i p. 
Ignacy Dygas i Chór świętokrzyski.

K O M U N I K A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

Warszawa, ui. Czerwonego Krzyża 20, 
P. K. O. 1220.

BRUNER W. i KOPANKIEWICZ 
Z.: Nowe ubezpieczenia społe­
czne *ł, L80

DRYJSKI A.: Zagadnienia seksu­
alizmu dziecka i młodzieży 
szkolnej u 1

Gospodarka, polityka, taktyka,
organizacja socjhłizmu „ ,1.—<

HULKA - LASKOWSKI P.: Mój 
Żyrardów u ?•“ *

JASIŃSKI R, Praca w gromadzae „ 1.50
REED J, Dziesięć dni, które 

wstrząsnęły światem 8.—
SWOBODA H, Pierwsze piętna­

stolecie Polski Niepodległej 
(1918 — 1933). „ 3 80

Wyciąg bibliograficzny z zakre­
su bezpieczeństwa i higieny 
pracy «

Księga Jubileuszowa P. P S. 
(1892—1932).

POCHMURNO.
Rano chmurno i mglisto, w ciągu dnia 

pogoda słoneczna o umiarkowanem lub nie 
wielkiem zachmurzeniu nieba. Nocą miej­
scami możliwe przymrozki, dniem dość cie­
pło. Słabe wiatry, najpierw północno za* 
chodnie i zachodnie, potem lokalne.

Z licy tac ji lom bardow ej g a rn itu ry , 
p ła sz c z e  m ęsk ie  i d am sk ie  oka­
zy jn ie . B ielańska 19 m . 3.

DROBNE OGŁOSZENIA
T A D f 7 A M V  higieniczne, automatyczne. I ArU-HIl I wkłady do łó- O «
żek najtaniej poleca Wytwórnia * ańska U f

higieniczne, automatyczne, 
patentowane 3722. Złotych

70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki J
TAPCZANY
dogodne. Wytwórnia. Twarda

Tauczany Nowoczesne, automatyczne • od 
60 zł. Fotele-łóżka od 70 zł. z pełną gwa­

rancją. Fabryka Trębacka 5.___________103

Warszawska Wytwórr'- 
L Waehtel i S-ka 

różnego rodzaju mebla 
tal. 261-55.

’sF luff®
cze, wieszaki, dzie- fnr7 
cinną galanterję, "

Wyżymaczki duralurai 
we wyrobu krajowego, 
nych i tańsze gwarantowa 
nia.—Chmielna 58, Wab 
naprawa solidna wszystki
Jtótj jy g o d n lo w o  p r s

żelazka czajniki elektry

patefony, wyżymaczki, ta<t<,«. 
szałkowska 81—34, teł. 9-41-36.

■'ętych
ładzie 
a 69a. 

113

.rzesła
kierni-
telefon
:zak.

jczesnc, 
{ranicz- 
vytwor* 

Tamże 
niol 186
r nocne

dbiornlki

/ki. Mar- 
84

i n . L  z licytacji, garnitury, marynarko- 
HU IA  > we. Palta jesienne, zimowe; smo­
kingi- Nowolipie 21 — 12. 193

PRZEMYSŁ ODZIEŻOWY „PEO"
W a rsza w a , u l. W a r e c k a  5,

Sp. z o. o.
I p ię tr o  fron t,

Ha raty i za gotówkę Płasztze gabardinowe od Zł. 45.—. Mundurki uczniowskie 
od Zł. 4 0 .— . Palta jesienno-wiosenne. 6arnitury. 

S p e c j a l n y  d z i a ł  z a m ó w i e n i o w y

Z n o w y c h  k s ią ż e k

Imperializm, wyzysk, nędza*)
P raca  Łomnickiego, oparta  na au to ­

rytatyw nych, choć z naszego punktu  w i­
dzenia niezawsze dość obiektywnych, 
m aterjałach M iędzynarodowego Biura 
Pracy, spełnić może bardzo dobrze swe 
zadania informacyjnie. Dowiemy się z 
niej wielu ciekaw ych szczegółów o roz­
maitych formach i sposobach eksploa­
tacji pracy na  t ery tor j ach kolonialnych 
w  różnych częściach św iata i pod różne- 
mi szerokościami geografiazmem'. Bez 
względu na to, czy  są to kolonfe w ści- 
s:em tego słowa znaczeniu, czy t. z,w. 
p ro tek toraty , czy też kraje niby n ieza­
leżne, podzielone przez m ocarstw a na 
„sfery wpływów1' — zawsze i wszędzie 
politykom imperialistycznym i przedsię­
biorcom kapitalistycznym „przyświeca11 
jeden tylko cel: wyzysk ludności kolo­
nialnej. w  myśl powszechnie znanej i 
wiadomej zasady, że właśnie ta  brutal­
na, nieticząca się z niczem polityka

'* ) R. Łomnicki: „Proletariat kolorowy 
w kolonjach11. Warszawa, 1934, księgarnia 
„Tom11. Str. 156.

kolonialna, jest (jednym z  na jró w n ie j­
szych fundamentów dzisiejszego ustroju,

Autor „Proletarjatu  kolorowego w 
kolonjach11 daje przedew szystkiem  o- 
gólny pogląd na historję pow stania tych 
m as najemniczych i charakteryzuje spe­
cyficznie w arunki jego bytu. Następnie, 
informuje szczegółowo o sposobach an­
gażowania i wynagradzania robotników, 
o  w arunkach higjeny i bezpieczeństw a 
pracy, o zupełnym niemal braku ochro­
ny prawnej proletarjatu  kolonialnego — 
słowem, o tern wszystkiem, co upośle­
dzenie gospodarcze tych mas czyni 
szczególnie ciężkiem i dotkliwem. Nę­
dza, choroby, wysoka śmiertelność, nis­
ki poziom kulturalny, ostatnio również 
bezrobocie —  oto  plagi i k lęsk:, nęka­
jące robotników  kollonjahych. Ogólna 
stopa ich życia nie jest, oczywiście, zu­
pełnie jednakow a we wszystkich stre­
fach eksploatacyjnych i różni się nie­
kiedy dość znacznie, w zależności od 
warunków  i stosunków lokalnych. P rze­
ciętny jednali poziom życia klasy robot­
niczej w kolonjach jest znacznie niższy,

niż w metropoljach i odpowiada mniej 
więcej warunkom egzystencji robotnika 
europejskiego w początkach ubiegłego 
stulecia,

O ile część informacyjna książki p. 
Łomnickiego nie budzi zastrzeżeń, o ty­
le wywołać je muszą rozdziały $. cha­
rak terze komentatorskim , w których 
autor z dużą przesadą maluje „sukcesy11

ruchu komunistycjnego w kolonjach, o- 
bąrczając po drodze ciężkiemi grzecha­
mi M iędzynarodówkę Socjalistyczną, 
której zarzuca — ni mniej, ni więcej 
„wrogie11 stanowisko wobec dążeń lu- 
dów kolonjalnych i „ducha ugody wo­
bec . kapitalizmu". Te bałamuctwa do­
magają się stanowczo rewizji.

Miłe złego początki, lecz koniec żałosny
Biję się w piersi. Przyznaję ze skru­

chą, że lubię czasami czytać książki 
kryminalne. Kto jest bez grzechu—liech  
rzuci we mnie kamieniem. No lu go! Cze 
muż nie rzucacie?

Tak, tak są szkodliwe, oczywiście 
demoralizujące. Ale jeśli książka jest 
interesująca, fabuła frapująca, intryga 
zręcznie zawiązana, przygody niesamo­
w ite — to jednak czyta się ją jednym 
tchem  i tak  bajecznie w ypoczywa w  
godzinach wieczornych po pracy. Odry­
wa się od rzeczywistości, przenosi się 
w  inny świat przygody, niebezpieczeń­
stw a, fantazji,

Tylko, tylko ostatnio te książki kry­
minalne zeszły jakoś na psy. Przy dzi­
siejszym rozwoju techniki i wiedzy k ry ­
minalnej kochany Conan - Doyle ze 
swym Szerlokiem  Holmesem ju t myszką

trąci. Leblanc także, zwłaszcza, że ten 
ostatn i z logiką zupełnie się nie liczy i 
często partaczy. — Claude - Avelii.e 
to  jest wprawdzie coś, zainteresuje ow­
szem, ale też czegoś mu brakuje. W alla­
ce już się przejadł. Zbyt to  masowa 
produkcja i pomysły jego staw ały się 
coraz bardziej nieprawdopodobne, a mi­
mo to  jakieś oklepane.
1 Z polskich ostatnich pisarzy kryminał 
nych B ła ż e j  i wicz (może nieco p rzek rę­
cam nazwisko) ze swym Czerwonym  Dja 
błem  był doskonały, ale na  tern się 
skończył. M arek Romański jest p rosta­
cki, w szystko jak  na patelni, pow ierz­
chowny. M arczyński raczej pisze fan­
tastyczne, a nie kryminalne powieści. 
Tak, że ostatnio nie było co czytać w 
tej > dziedzinie.

Dlatego też z zainteresow aniem  rzu­
ciłem się na krym inalną powieść now e­

go autora W ita p. t, Szef Zaczęło si« 
św ietnie i język był popraw ny i intryga, 
doskonale zaw ązana, że już ciarki 
przez człow ieka przechodziły, i  typy 
b a n d y c k ie ,  kaslarskie świetnie zaryso­
wane (kasiarz Kotek), jednem słowem  
zapow iadało się dobrze. Po kilku jednak 
rozdziałach wszystko djabli wzięli. Lo­
gika  stanęła na głow 'e, język zeszedł 
na psy, bandyci okazali się sentymen- 
Łalnemi typkami, szew, którym  zadzior 
żgnięto intrygę — rozlazł się, jak w sto, 
rym worku, typy policyjne stały się już 
za bardzo banalne, oklepane, - cała 
hi stor ja przeobraziła się w ckliwą i. głu- 
paw ę bujdę, której rozw iązania domy­
ślić się było można już w  połowie książ­
ki

Dlatego postanowiłem  o rdy n arn ie ; n a  
wymyślać autorowi, że zawiódł me na­
dzieje na dobrą krym inalną książkę. A 
do wymysłów mam tem  większe prawo, 
że autor w prowadził mnie w błąd. Przed 
stawił się na pierwszych stronach książ­
ki, jako mistrz, a pożegnał na ostatnich, 
jako partacz. Gdyby był staranniejszy, 
gdyby więcej pomyślał, pracy nie żało­
wał, nie robił wszystkiego łapu, capu 
nie byłoby tak  żałosnego końca. r

M. K

W )  Max Wit: Szef. Powieść kryminalna. 
Tow. Wydawnicze „Mewa11. Warszawa.

WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY 06Ł0SZE&
Poszukiwanie
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